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K r a k ó w  23 gru d n ia
Czas świąteczny bywał zwykle w polity­

cznym świecie europejskim chwilą ciszy, wy­
tchnienia; przed rodzinnem i religijnem życiem 
w obrzędach kościelnych i obchodach domo­
wych ustępowały i uciszały się wszelkie zaga­
dnienia politycznej natury. Publicysta, parla­
mentarny szermierz , zarówno jak dyplomata, 
sam nawet monarcha wobec tej pamiątki naj­
wyższych tajemnic wiary naszej, odkładał 
wszelkie zadania i prace a z niemi troski i nie­
pokoje, i mógł swobodnie, z wolną myślą i ser­
cem zwrócić się do pociech życia chrześciań-
skiej rodziny.

Dziś zwyczaj feryj świątecznych dla parła 
mentów ulega stopniowym ścieśnieniom, bo 
w ostatnim tygodniu roku trzeba się spieszyć 
z uchwałą niezałatwionych jeszcze budżetów. 
Dyplomacya pozornie świętuje, ale nikt, czy 
mu przypadło publiczne życie, czy zakres 
prywatnych, iodzinnych obowiązków, czy bro­
ni interesów zbiorowych państwa, narodu lub 
społeczeństwa, czy tylko stoi na posterunku 
jako chrześcianin, ojciec rodziny, obywatel, 
posiadacz, czy przemysłowiec, nikt nie może 
wyzwolić się od trosk i niepokojów, jeśli tyl­
ko pojmuje seryo swoje obowiązki, jeśli n:e 
jest obojętnym lub zaślepionym na to, co dla 
wszystkich, dla ludzkości z kolei swej wytrą­
conej, dla narodów, dla prawa wszelkiego u 
legającego zaprzeczeniu, dla kościoła, dla spo­
łeczności chrześciańskiej zwiastuje groźna e- 
poka.

„Pokój mój daję wam“, rzekł ten, którego 
przyjście na świat jest nietylko źródłem zba­
wienia i odkupienia, ale zarazem jedyną pod­
stawą dziewiętnasto-wiekowego rozwoju chrze- 
ściaństwa. Przyjęcie tego najwyższego daru, 
tego pokoju Chrystusowego nietylko pod wzglę­

dem zawieszenia orężnej walki, ale i pokoju 
duchowego, społecznego, jest miarą zbliżenia 
się lub oddalenia od królestwa Bożego, nam 
tem przyjściem na świat Boga-człowieka zwia­
stowanego, przyjęcia lub odepchnięcia tych 
łask i prawd, które ludzkość wyrwały z prze­
paści pogaństwa i do tego królestwa Bożego 
wskazują żmudną i długą, ale pewną drogę.

Dziś tego pokoju jak nie ma między na­
rodami najkrwawsze toczącemi boje, jak nie 
ma w społeczeństwie rozdarłem dzikiemi na­
miętnościami zniszczenia, jak nie ma w ko­
ściele prześladowanym i znieważanym — tak 
nie ma i być nie może w umysłach i sercach 
pojedynczych ludzi. A przecież wytchnąć i wy­
począć byłoby warto i błogo. Ale spokoju nie 
masz...

Dla czego ? bo potężni choć chwilowi świa­
ta władcy, na orężu zdobywców wsparci, nie 
tylko, że sami ponad prawa narodów, czy 
prawa ludzkie, które winny być tylko odbi­
ciem praw bożych — stawiają siłę, ale nadto 
nie wahają się podkopywać podstaw pokoju 
chrześciańskiego w społeczeństwie, wydając 
walkę zawziętą prawdzie i religii. Dla czego? 
bo ci co wrzekomo w myśli zaradzenia nieró­
wnościom i niedostatkom ludu wydają walkę 
społeczeństwu, zaciągnęli się w szeregi ja­
wnych czcicieli szatana, jego cześć w miejsce 
czci Chrystusa chcąc zaprowadzić. Dla czego 
pokoju tego nie daje rozwój cywilizacyjny, 
postęp nauk? bo i na tem polu szerzą się po 
jęcia, zaprzeczenie bóstwa Chrystusowego ma­
jące za podstawę, a dochodzące do zrównania 
człowieka ze zwierzęciem.

W ięc pod prężeniem tych trzech potęg wy­
wrotu, kojarzących się w dziele zniszczenia, 
ludzkość, cywilizacya, narody zapadają w noc 
czarną pogaństwa, gorzej, bo zwierzęcości. 
Chwile ziemskiego używania przerywają chwi­
le piekielnych starć i wywrotów. Grzech i ka­
ra równocześnie się dokonywają, rozpasanie 
i wyuzdanie spotyka się z chłostą bezpośre­
dnio. Na niczem się wesprzeć, niczego uchwy 
cić, niczem obronić od zagłady, bo wszystko
podkopane.

Tylko lud jeden tłoczy się po staremu do 
kościołów, a z nim garstka wiernych, co ma­
ją świadmość niebezpieczeństw wieku, ale tak 
żo znając źródło odrodzenia i odkupienia, po­
wtarza wespół radosną nowinę : Gloria in ex- 
celsis Deo....

L w ó w  22 grudnia.

(E.) Organizacja tutejszego magistratu, pocho 
dząca z dawniejśzyib jeszcze czasów, nie odpo­
wiada już teraz słusznym wymogom. Niskość płac 
urzędników gminnych, które w żadnym nie zostają 
stosunku z drożyzną obecną „szlendrian" biu­
rokratyczny, nadzwyczaj ciężka machina manipula­
cyjna, wzbudziły nieodzowną potrzebę reorganiza­
c ji magistratu, której plan prezydent Dr Ziemiał- 
kowski na ostatniem posiedzeniu Rady miejskie

przedłożył. Projekt ten pomiędzy innemi zawiera 
postanowienie, iż zaprowadzonem będzie przy ma­
gistracie osobne bióro statystyczne i kancelarya 
egzekucyjna, a urzędy tak zwane łandwójtowskie 
przemienione będą na komisaryaty, którym prze­
wodniczyć mają urzęduicy konceptowi, prawnicy. 
Projekt ten oddano komisyi z 27 członków, mają­
cej s;ę wybrać na przyszłem posiedzeniu.

Przedmiotem obrad ostatniego posiedzenia Rady 
miejskiej były dalsze pozycye budżetu wydatków, 
a mianowicie „kościoły i szkoły".

Ks. Zabłocki przy tej pozycyi wniósł, ażeby po­
dobnie j>:k w latach poprzednich zamieścić kwotę 
2120 złr., jako dodatek konkurencyjny dla czte­
rech kościołów parafialnych, Ś. Antoniego, Ś. Mi­
kołaja, Ś. Anny i S. Marcina, a to jako zaliczkę 
zwrotną od rządu, który według dokumentu erek- 
cyjuego obowiązanym jest do płacenia tej kwoty. 
Gdy rząd zeszłego roku przestał ją  płacić, i ztąd 
wywiązał się spór, a proboszcze z własnych fun­
duszów nie są w stanie ponosić kosztów obrzędo­
wych, więc chyba kościoły to musianoby zamknąć, 
gdyby miasto nie udzieliło zapomogi.

Pizedmiot ten nie mógł przyjść pod obrady, 
gdyż należy do spraw specyalnych ludności chrze 
ściańskiej, dla których przepisanego statutem (§. 97) 
kompletu, radnych cbrześciańskich nie było.

Dłuższa dyskusya wywiązaja się w przedmiocie 
szkół pod zarządem gminy zostających, przyczem 
głównie kładziono nacisk n& szkodliwe zdrowiu 
przepełnienie tychże, niedostateczną płacę nau­
czycieli i brak szkoły średnidj dla dziewcząt. Po­
lecono na wniosek p. Schmida magistratowi, aby 
wszędzie, gdzie się okaże paTepełnienie klas, po 
starał się o zaprowadzenie 
który to cel wyznaczono 4,i 
wypracował plan szkół wyd 
klasy szkół ludowych.

Na wniosek p. Starkla 
etat płac i emerytury nauczycieli szkół miejskich, 
tudzież podwyższono tym żefpłacę na rok 1872, 
z powodu drożyzny, a wreszcie na wniosek p. Do­
brzańskiego uchwalono polecić magistratowi wygo­
towanie planu szkoły średiflej żeńskiej. Łączny 
wydatek na szkoły i kościoły wynosi 53.709 złr.

Wczorajszą Gazetę Narodową skonfiskowała pro- 
kuratorya za dopisek do znahej rozmowy hr. An- 
drassego z dziennikarzem.
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wykonywania mandatów. W jakikolwiek sposób 
chcianoby rzecz tę wykręcić, środek ten, za któ­
rym przemawia N . f r .  P rtsse, aby te 15 głosów 
stronnictwu swemu pozyskać,jest najnieszczęśliwszym 
jaki sobie tylko pomyśleć można. Zamiar taki z 
pewnością nie powstał w myśli rządu, gdyż rząd 
jako taki s kwestyą podobną nie mógłby mieć nic 
do czynienia, które jest rzeczą Izby. Prawdopodo­
bnie chórzyści N. f r .  Presse wymyślili ten sposób, 
i wszelkich środków teraz używają, aby własną 
swą mądrość zrobić prawdopodobną. Panowie ci 
jednak śą woluntaryuszami i tworzą przednią straż 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego, a rząd musi li­
czyć na ich poparcie, często z własną szkodą.

Dzisiaj rozstrzygniętą zostanie kwestya mowy 
tronowej, ponieważ projekt jej przedłożony został 
wczoraj cesarzowi. Na posiedzeniu Rady ministrów, 
która się ma odbyć pod przewodnictwem cesarza, 
akt ten nader ważny ostatecznie zostanie ułożo­
nym.

W i e d e ń  22 grudnia.

(S.) Jeżeli [ rawdą jest co do odwpzoraj opowiadają 
tutaj o zamiarach stronnictwa wiernokonstytucyjne
go względem wyborów z wielkiej posiadłości w Cze 
chacb, natenczas trzeba się przygotować na bar 
dzo wielkie próby konstytucyjne sił. Zamierzają 
bowiem nie mniej nie więcej, jak skasować zupełnie 
owe 226 głosów federalistycych, któremi zwycię 
żyła opozjeya prawnopolityczna podczas wyborów 
wielkiej posiadłości czeskiej, a mianowicie opiera­
jąc się na ustawie cywilnej i na zawartych w niej 
przepisach o interesach pozornych. Zwykle nie u- 
waża się wyborów za „interes", bo w takim razie 
ustawa handlowa powinnaby także ccś przepisywać 
oa ten tem at, a są nawet politycy, którzy utrzy­
mują. że wybory powinny być odbiciem usposobie­
nia i woli ludu, w tym zaś wypadku woli wię­
kszości właścicieli większych posiadłości.

Jeźli chcą powoływać się na przepisy ustawy 
cywilnej, to stanie się ona wówczas pierwotaem 
źródłem naszego konstytucyonalizmu, co przecież 
będzie w sprzeczności z zapewnieniami bezwarun­
kowej wierności konstytucyjnej. W konsekwencji 
tych zapatrywań musiałoby wykonanie mandatów 
podlegać egzekucyi t. j. egzekucji cywilnej lub 
karnej, podczas gdy i u nas, jak wiadomo, wystar­
czała dotychczas norma konstytucyjna co do nie­

P o x u a ń  20 grudnia.

Od Nowego roku zapowiedziane wielkie zmiany 
pod względem materyalnym i moralnym w dzien­
nikarstwie naszem:

1. Dziennik Poznański przenosi się z drukarni 
Merzbacha do drukarni Kraszewskiego. Zapowiada 
to postęp materyalny niezawodny, a moralnie nie 
może być umieszczenie dla Dziennika  odpowie­
dniejsze jego zasadom.

2. Były przed rokiem redaktor Dziennika P o­
znańskiego p. Teodor Żychliński, zapowiada nowy 
wielki dziennik pod tytułem Kuryer Poznański. 
Nie łudzimy się bynajmniej i nie spodziewamy się 
znaleźć w tem nowem piśmie wytrawnego a zdro­
wego kierunku, jakiego dla prasy krajowej pra- 
guiemy, wszakże wielce się cieszymy z tego 
przedsięwzięcia, bo p. Żychliński jako ta zro­
dzony, jako znający dobrze stosunki miejscowe, 
jako tylekrotnie związany z życiem naszem pu- 
blicznem, będzie się obliczał ze stosunkami, i ni­
gdy nie przejdzie pewnej granicy w sądach i zda 
niach, cośmy wciąż w obecnym kierunku Dzienni­
ka  potępiać musieli. Ostatecznie już w tem wiel 
ki będzie postęp, że ustauie faktycznie monopol 
Dziennika. Jak się rozwinie podstawa finansowa 
obu pism, trudno przesądzać — ale co się zdaje 
niezawodnem, to, że jeżeli Dziennik, jak mówiono, 
w ostatnich kwartałach mniej liczył prenumerato 
rów, dziś ubytek powiększy się jeszcze, gdy nowe 
pismo się ukaże, które z skwapliwością już dziś 
zewsząd zapisują.

3. Sobótka zamyka swój żywot, zlewa się z T y­
godnikiem Wielkopolskim. Przyznać można, że mał­
żeństwo bardzo dobrane, ale nie sposób pragnąć 
rodziny z tego związku powstałej.

4. Gazeta Toruńska zmienia redakcyę i zapo 
wiada ściśle katolicki kierunek, czego pismu temu 
tylko powinszować można. W ogóle Niemcy za­
czynając gnębić i prześladować kościół, uczą nas 
rozumu, wpędzają nas na stanowisko, gdzie rozum, 
serce, interes nasz narodowy zawsze nam być na­
kazuje.

Poseł Krzyżanowski przesłał pismo do Dzienni 
ka Poznańskiego, które dowodzi, że koło nasze 
sejmowe coraz bliższem spełnienia swego, bo pol­
skiego obowiązku wobec gwałtu na papiestwie do 
konanego. Nie wątpimy, że obecna mniejszość ko 
ła wkrótce większością się stanie, gdyż miłość kra 
ju w całości grona poselskiego tak wybitnie prze­
wodniczy. Ca nas jednak przy tej publikacji uderzy­
ło, to owo f»ktyczne sprostowanie w odsyłaczu re 
dakcyi D ziennika , wobec twierdzeń posła i to z 
dziedziny życia wewnętrznego koła poselskiego.

Między Dziennikiem Poznańskim  a Orędowni­
kiem toczy się obecnie żwawa polemika, tycząca

się udziału polskich interesentów w projektowanej 
wystawie rolniczo-przemysłowej w Poznaniu. Otóż 
w tym przypadku dzielimy zupełnie zdanie Dzien­
nika, że zostawiając indywiduom wolność wzięcia 
udziału w tej wystawie, nie możemy uważać jej 
za prowincyonalną, skoro na czele komitetu stoi 
p. Tempelhoff, który nienawiści swej do wszyst­
kiego, co polskie, nigdy nie taił i publicznie ją  
wyznawał o co nawet z rodakami swymi Niemcami 
różne miał zajścia, skoro tenże p. Tempelhoff igno­
ruje najzupełniej nasze polskie towarzystwa rolnicze.

W jednym z ostatnich numerów Dziennika czy­
taliśmy obszerną korespondencję z Krakowa, za­
czepiającą w najbezwzględniejszy sposób obecnego 
dyrektora sceny krakowskiej. Nie wątpimy, że mu 
zaczepki podobne są obojętnemi, ależ jaki zamęt 
w wyobrażeniach publicystów naszytb, którzy dy­
rektorom sceny odmawiają prawa przedstawiania 
ub odrzucenia utworów tego lub owego autora. 
łrzecież w każdej czynności i w każdym zawodzie 

ten, na którym ciąży moralna lub materyalna od- 
wiedzialność, musi mieć wolność wyboru środków, 
akiemi w tym przypadku są sztuki dramatyczne.

Polemika między Dziennikiem Poznańskim  a Ty­
godnikiem Katolickim nie ustaje, acz z znaczuemi 
przerwami. W ostatnich czasach oba pisma szero­
ko się rozpisały. Replika Tygodnika w N. 49 jest 
według nas tak silną wobec Dziennika, że gdyby 
uawes ktoś nie dzielił zdań i opinij Tygodnika, 
jeszcze wyższość moralną w tej polemice przyznać 
mu musi, że walcząc powtarza in extenso zarzuty 
przeciwnika, kiedy Dziennik polemizuje przy naj­
większej oszczędności cytatów z kolumn Tygodni­
ka. Oszczędność ta ze strony Dziennika  jest je­
dnak bardzo do pojęcia wobec polskiej publiczno­
ści, która często daje się bałamucić, ale której su ­
mienie nie daje się ostatecznie zagłuszyć.

P. Żupański obok tylu poważnych publikacyj, by 
tylko wspomnieć Dzieje Narodu polskiego T. Mo­
rawskiego, Historyę Kościoła X. Delerta, wydał 
także mniej poważną lecz bardzo mile się czytającą 
książkę, a wielki oddźwięk w sercach polskich 
znajdującą, pod tytułem: Boje Polskie, przez Bo- 
dzantowicza. Jest to liczny zbiór różnych zdarzeń 
wojennych, głównie z r. 1831.

B e r l i n  21 grudnia.

(!) Wielka akcya narodu niemieckiego, skupia­
jąca się w parlamencie, rozdzieliła się obecnie i 
przeniosła do sejmów poszczególrych krajów. W 
tej więc chwili obradujące sejmy państw tworzą­
cych Rzeszę Niemiecką są najważniejszym fiktem  
na horyzoncie polityki wewnętrznej Niemiec. Na 
zewnątrz zaś uroczystość w Petersburgu, i udział 
w niej członków rodziny królewskiej, górującym 
nad wszystko wypadkiem. Uroczystość już odbyła 
się, goście wrócili do Berlins, nie przebrzmiało 
jednak echo mowy cara Aleksandra, która do­
tychczas jeszcze ciągle zajmuje prasę europejską, 
a przedewszystkiem tutejszą. Między sejmami obra- 
dującemi, właściwie tylko sejm pruski i sejmy 
krajów południowych zasługują na uwagę, a te o- 
statnie o tyle, o ile objawiają się w nich dążenia 
separatystyczne anti - pruskie, mogące służyć za 
ciekawą illustracyę procesu dokonywającej się je­
dności niemieckiej. Zbytecznem byłoby dodawać, 
że znane wnioski postawione w sejmie bawarskim 
tyczące się kompetencyi parlamentu, zostały przy­
jęte z oburzeniem, którego przedmiotem są kato­
licy i ultremontanie, jako nieprzyjaciele państwa 
niemieckiego. Sejm pruski tymczasem obraduje 
pilnie nad budżetem; Dziś ostatnie posiedzenie 
przed świętami, a sejm zbierze się znów d. 8go 
stycznia. Czeka go bowiem nawał pracy, miano­
wicie, dalsze części budżetu, przedłożenia rządo­
we, z których najważniejszem zajmuje się nadzo-
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Wilia Bożego Narodzenia, obok religijnego zna­
czenia, ma w Polsce jeszcze spółeczne bo rodzin­
ne, narodowe bo tradycyjne. Wieczerza wilijna jes., 
zwyczajem polskim. Przechowywała go też staran­
nie emigracya nasza, i w pierwszych zwłaszcza la­
tach wygnania zbierała się w szersze koła, aby za­
stąpić tym sposobem brak ognisk domowych i u- 
przytomnić sobie, choćby drogiem wspomnieniem, 
ukochaną ojczyznę, za której obronę dostała jej 
się w dziale — boleść oddalenia.

Jedno z tych kół, dość liczne, bo kilkudziesiąt 
Polaków w Paryżu zamieszkałych wynoszące, umy­
śliło w r. 1834 zamiast wilii, dać w wilię wilii 
obiad składkowy na cześć trzech Adamów: ks. Ada­
ma Czartoryskiego, posła Adama Łuszczewskiego 
i Adama Mickiewicza, których imieniny, jak wia­
domo, właśnie 24go grudnia to jest w wilią przy­
padały. Oprócz zasług osobistych, uczucia czci, po­
ważania i uwielbienia, jakie się wiązały do osób 
solenizantów, myśl k ra ju , pamięć listopadowego 
powstania, jak zawsze tak i temu przewodniczyły 
namiarowi. W dostojnych członkach emigracyi, któ 
rych uczcić chciano, składano hołd rządowi, sej 
mowi i narodowi, czyli duchowi jego, a raczej je 
niuszowi, który się nad nim unosił, wskazywał prze­
szłość i pomimo srogiej teraźniejszości, w przy­
szłość wątpić nie dozwalał.

Obiad przyszedł do skutku. Przypuszczono do 
składki i nieemigrantów, jak ich wtedy zwano 
„paszportowców"— tych naturalnie, którym stosun 
ki w kraju pozwalały wziąść udział w patryoty- 
cznej biesiadzie. Do takich liczył się ten, z które­

go ówczesnych zapisków zebraliśmy i ułożyli ni­
niejsze szczegóły.

W hotelu Louis le Grand urządzono w sali dość 
obszernej, rzęsisto oświeconej i w chorągwie o bar­
wach narodowych suto przybranej, stół z zastawą 
na czterdzieści do pięćdziesiąt osób. Przy nim za­
siąść mieli, oprócz solenizantów i gości, honoratio- 
res. W drugim nieco szczuplejszym pokoju stół 
na trzydzieści osób, przeznaczono dla młodzieży, 
która za danym znakiem wejść miała do sali dla 
słuchania mów i brania udziału w toastach. Racho­
wano mniej więcej na ośmiudziesiąt uczestników. 
Oprócz solenizantów, zaprtszono także trzech F ran­
cuzów: historyka Bignon, deputowanego Odilon 
Barrot i literata Julien de Paris. Z grona składko­
wych, wymienimy starszych: Niemcewicza, posłów 
Barzykowskiego, Malinowskiego, Morozewicza, mi­
nistra Morawskiego, Jelskiego, Romana Załuskiego, 
Alberta Grzymałę, jenerałów Chrzanowskiego, Ga­
wrońskiego, kasztelana Ludwika Platera, itd. itd. 
Świetny bowiem był ówczesny zastęp emigracyi w 
Paryżu żyjącej, z którego większa część już nie­
stety do grobu zstąpiła. .

Około godziny siódmej zaczęto się schodzić. Go­
ści przyjmowali gospodarze obiadu. Spóźnił się tyl­
ko nieco p. Odilon Bar* o t, który wracał prosto 
z Izby, i z Wielkim zapałem, pomimo hałasu roz- 
noszących zupę garsonów, rozpowiadał nader ży- 
wą dyskusyę, jaką dopiero co odbył z Guizotem, 
którego wtedy w sercu nie nosił.

— Zgniotłem go, zniweczyłem, aż litość brała 
patrzeć na ławę m inistrów— powtarzał, siadając 
do stołu.

Minister się nie zmienił, ale patrząc dziś na 
ówczesnego szefa opozycji za Ludwika Filipa, ko- 
muż na myśl nie przyjdzie, jak daleko odbiegły go 
opinie, za które wtedy walczył?

Zabrano miejsca w porządku, jaki naprzód u- 
łożyli gospodarze. U góry stołu książę Adam 
miał po prawej ręce Bignona, po lewćj Odilona 
Barrota; obok nich z jednej strony Niemcewicz, 
z drugiej Mickiewicz; dabj Julien de Paris i A­

dam Łuszczewski, i tak dalej, i tak dalej. Przy 
obu stołach zapanowała zwykła na początku o- 
biadu cisza, przerywana tylko brzękiem talerzy 
i szklanek. tBo zupie rozmowy w gwar się zamie­
niły, a że służba szła raźno, i niebyło zbytku po 
traw, przy pieczystem dopiero pierwszy znak tea 
stówy się zjawił.

Wzniósł go Niemcewicz. Chrapliwym nieco i przy­
tłumionym, ale jak zawsze wymownym głosem, 
sędziwy starzec, tłómaczył się wiekiem, iż pierwszy 
zabiera słowo. Podobnie jak w kraju zbierają się 
w tych dniach rodziny, tak rodziną jest koło tu 
zebrane, rodziną w jednej miłości i w jednym bó­
lu. Rówienników nie ma on w tej rodzinie, ale w 
pokoleniu tem, które w jego oczach wyrosło, zró­
wnała wszystkich jedna nadzieja i jedno cierpie­
nie. Jedno też wszystkich skupia uiżucie, jedno 
pragnienie ożywia. Chcemy wywołać wspomnienie 
Polski, czyniąc zadość wiekowym zwyczajom, uprzy­
tomnić ostatnie w ojczyźnie spędzone chwile; i tym, 
którzy ster rządu dzierżyli, i tym, którzy o dobru 
ojczyzny radzili, i tym, którzy w nas do czynu 
święty wniecali ogień, oddać przy sposobności ich 
imienin należne uznanie zasług i poświęcenia, oto­
czyć czcią, złożyć dowód wdzięczności i przywią­
zania. Krótkie przemówienie, tej mniej więcej tre ­
ści, zakończył Niemcewicz zdrowiem trzech Ada­
mów 1

Odpowiedział natychmiast książę Adam Czar­
toryski. Zaane przymioty jego wymowy uwyds 
tniły się przecudnie w ślicznej mowie, jaką po­
wiedział. Ze skromnością sobie właściwą odsuną! 
wszelką chlubę z wyrazów, Niemcewicza płynącą: 
uznanie zasługi — wszystkim co cierpią razem i 
boleją, cześć — Polsce; dla solenizantów wystarczy 
przywiązanie, jakiego odbierają dowód. Z ową szla­
chetną, pełną prostoty i wiary rezygnacją przed­
stawił obraz smutnych jednej matki dzieci, obcho­
dzących dzień zwykle radości poświęcony zdała od 
ognisk domowych, rozproszonych ale nie zwątpią 
łych, że lepsza nadejdzie dola. Ale niezapominajmy, 
mówił dalej w języku francuskim, że ta  ziemia, na

której sercu naszemu, obchodząc zwyczaj polski, 
dogodzić możemy, jest ziemią obcą, — źle mówię, 
nie jest obcą ta ziemia, która nam ogniska ro­
dzinne zastępuje, której synowie tu razem z nami 
polską wieczerzę obchodzą, ta  ziemia nie jest ob­
cą — to Francya! Nader wymownym, a uderzają­
cym przez ów spokój w takiej harmonii z postawą 
i głosem księcia zostający, był zwrot, gdy rzekł: 
Ale wszak ja nie własnym przemawiam językiem, 
zaledwieście to spostrzegli, najlepszym to dowo­
dem, że ziemia ta nie jest obcą. Mówił dalej o 
emigracyi, o Francyi, na której chwałę wzniósł toast 
w ręce dostojnych trzech gości, którym należy się 
wdzięczność za dowody, jakie złożyli, że są przy- 
jacielami Polski.

Któż nie słyszał mówiących publicznie Francu­
zów? Któż nie zna łatwości i wykwintności, z ja 
ką przy każdej okazyi pochwycić umieją 1'apropos? 
Wstawał też jeden po drugim w tej kolei, jak 
ich był nazwał przy toaście książę i żadnego nie 
zawiodła swada.

Nie czuję się bynajmniej obcym między wami Pa­
nowie — rzekł Bignon — ale czuje się młodszym. 
Budzą się we mnie najmilsze wspomnienia, wzma­
ga się w mojej duszy wiara w świetność Francyi, 
odradzam się moralnie, że tak powiem, na widok 
waszego koła, na widok waszej miłości ojczyzny, którą 
nieodnaiduję ale poznaję. Przypatrzyłem się jej 
z bliska i doznałem jej w imieniu Francyi. Wywo 
fał Napoleona, Cesarstwo i pobyt swój w Warsza­
wie. Łatwo się domyśleć, ile pamiątki roku 1809— 
Poniatowski, Księstwo Warszawskie, dostarczyły 
materyału, bardzo pięknie zresztą mówiącemu F ran­
cuzowi. Pozwólcie, rzekł w końcu dość długiej mo­
wy, abym się połączył z wami w wierze w lepsze 
czasy, i w imię tego Księstwa Warszawskiego, przy 
ktćrem rep ezentowałem tę Francyę, szczęśliwą dziś, 
że towarzyszom broni może choć w części udzielić 
schronienia— wzniósł toast Da cześć Polski w ręce 
tych, którzy jej chlubę Btanowią.

Zaledwie skończyły się oklaski, które ciągle

mówcy przerywały, i ostatnie jego słowa całkien 
pokryły:

Narodowość polska nie zginie—odezwał się, wsta 
jąc z kielichem w ręku Odilon Barrot. Grzmot okla 
sków przyjął te wyr zy, które wówczas nie byłj 
komunałem, jakim niestety stały się później. W r 
1834 trzeci raz dopiero uderzały o ściany fran 
cuskiej Izby deputowanych. Z wielką trudnością 
zawsze dzięki opozycji, wprowadzane do adresu 
wywoływały żywą dyskusyę, w której główny u 
dział brał Odilon Barrot. Polityczną też mowi 
wysnuł z tego tematu znakomity, jak wiadomo, o 
rator i szermierz tego, co wówczas nazywano li 
beralnem stronnictwem, a które sprawę polski 
popierało. Narodowość polska nie zginie, bo wol 
ność zwyciężyć musi; w imie więc tego zwycięZ' 
twa wzniósł Odilon Barrot toast: Niech żyje na 
rodowość polska! i to w ręce emigracyi, która ji 
przedstawia we Francji i w jej żywotność wierzyi 
zmusza.

Zapał, jaki wznieciła według wszelkich reguł 
krasomówczych wypowiedziana a oratorską posta 
wą i giestami znacznie podniesiona mowa poprze^ 
dnika, nie pozwolił stojącemu p. Julien de Paris 
zabrać od razu głosu, zwłaszcza, że w podeszłym 
będąc już wieku, większej od innych potrzebował 
cichości. Przyjaźń łącząca go z Kościuszką, gdy 
ten nad Sekwaną przebywał, posłużyła za wdzię 
czny temat. Nadużył go może nieco, bo nie był 
wolny od zarzutu, jaki Francuzi w ostatnich cza 
sach na siebie ściągnęli. Kościuszko według nieg< 
unosił się nad tą  ucztą; zdało mu się widzieć 
jak błogosławi tycb, to  w jego ślady wstępują 
Przytem będąc rewolucyouistą z 1793go roku, przy 
pominął zbyt ową epokę, mięszał i zespalał pa 
tryotyzm polski z repubiikanizmem francuskim 
niedaruwał porównania, że Polacy są Francuzam 
północy, że Francya i Polska są siostrami, któr 
wspólnie w imie demokracji świata walczyć mu 
szą; niemniej atoli przyjemnej postaci starzec wy 
głaszał te frazesy z zapałem, werwą niepospolity 
i gładko zakończył tosstem dla emigracyi, przed
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fhow auie w niesie moralne zdrowie w sfery naszych mitetu odbyło się, postanowiono odbywać je przynajmniej

ocarstw do sienie. . |  wjkio uu
artykuł w którym powiada, | siedzenia, na których 

a w /*, i o-R^et n iem ie-1 - : -  ■ si»n

D f a r u i f l  s i e
Przedstaw i? wd °naj?wietniej8zych

posiedzeniu podział 
porozumieniem się człon- 

czyunościami sekcyj.
hotelu saskiego koncert 

orkiestry wojskowej o godzinie 7ej, we wtorek zaś o 
tej wieczorem.
pierwsze święto Bożego Narodzenia wystawa

me
„ J L  Raitsrkip o których m e wolno za - 1  gdzie i

pomnieć N iem com ; i iezvk i
dopiero system  rosyjski gn .otący  : f l t U u ł  ten
narodow ość n iem iecką  w P iw on ii. A j
psuje nieco ogólną barmon,S’ .k '0 "aoS - eT  ' niejakiego czasu w prasie prusko-rosyjskiej.

mia, na których me powstaje w B r z m i  on w j  ™  z oburzeniem tdst; w życia narodowego. orkiestry woj
ua których szanowni dePnto^ a“‘ .’D- ® udnemi “Ą  3 ?  bedzie nad dziwnem zjaw isk iem ,!1 ? cam £a z pewnych źródeł bardzo smutne I godzinie 4ej
fiśnionych pięści, m t j m m  u d z i e l a I ^ “f ^ l lh n iL e .m  lata pokojowego i potężnego | ^  w  samej d o tu  M d k cfe l- | Sztuk T i £ v.

przemysłowem odbędą się
ro b ^ t^ o d z n a c ^ ^ ^ r ^ sT e r ^ e g ie m *  takich c z y n ó w |z^!a| ”'zabrajy Zy goiją p[eniądze ro*dzitów. Osoby |  we wtorek. w drugie święto Bożego narodzenia następu-
rOOa Iw . J /i- •.!-:_ -'aA\Tnia TTKiillffCl . ______Al«. nninnnUi TranAtnniołp nftS. ŹC W h a/lfl nmvnlarna wvlrladv:

jako mię- 
utrzymywaniu wszel-

Kóln. Z tg  zam ieazcza - ^   ̂ ^  ^  MZet ciernie-1 wa i nu _ ^

E’ « r y ż  17 grudnia.

UULU TY t f     . i

wvdatków gminnych dodatek gminny do

z powodu zbliżającej się wystawy 
Wład. Ł u s z c z k ie w i c z :  „O pię- 

ękodzielniczych i przemysłowych w o- 
gólności, na czem się takowe zasadza, a w szczególno- 

............................   ' środkach przyozdabiania".nycb —  a m ianowicie 
■ gm inie Rożnowa w 

I 7  \  N ie łatw o dziś pisać o stanie h ran cy i,. n ie |  3 ja}eckjm gminie F 
1 .W 0  iatotnte ach wycie j « a ,  nić. P ™ " 0*™ } 1 p „„ iec ie  Brod.kim  gminie K ąin io«n  w " y » e - j ę . . ch otó„ ,  ,  ,^eane, ■ ■ - a * ' ' ™  P » “  ukr8“ ' tJH  - ' S » . i a ^  jn b f  M »  ,•!«»*>  *  ***>
snuć ją przed czytelnikiem  śród zgiełku  roz“ a“ '9 128% ; gm inie Rudzie w wysokości 32 /o- -  eniu k a*jaz.8’ P^ L i ;  oiczyznę przyzywającą ic h d o p o ż y -j ,  ‘ ' bocit,żby b tz  ich wiedzy, że om zwró | k6w « p izyp0mina rocznicę rozbioru i przepisuje, jeśli
tnionych stronnictw i śród ciem nego i m e k «  t ó - l  ^ , a8sza taż rama gaileta uchwał j o  *  f S S  I t ą f n T  z owąd ra- u rodziców pieniądze za- U  nakaz^  jak się mają mieszkańcy wszystkich dziel-
tneeo prowizoryum, któremu n aJ™ 1® |  prawa do poboru m ostowego obszarowi ^  ̂ |teezn ćj Pra®y “ emigrantów; niektórzy z nich J [e w]a s ia  pracą. N iektórzy ze z b ie - |nic polsk, w tej mierze zachować. Odezwa bez podpi-
p T hiersa“ (la  republique de M r  T h ie r s ) Ja * iż |  inu w Górze Ropczyckiej wspólnie g .  I m Jnłndnem  ‘•zamotaniu s i ę i wyczerpującem , P dążyli do A u g lii, 'inni do B elg;i. N a p y ta n ie ,!  przemawia w imie „ogółu." Oo to znaczy? Ogół
P- ------ — . . .  . .  —  • « « «  “ »l . 'S J S f i S f S  iS 5 u "  hraju rozezarowaui, roz-  ̂robić, chłopcy, odpowiaW,, u\.’̂  p„,d„ioci. > i  Fz.m6.il w p O m u  o=

Kici • reszta przepadała bez w ieści. Innym wyda­
wała s ię  zawstydzającą wszelka zwykła prąca, więc 
orzebierając się  za c łłop ów ,

uświęcona nazwa. Lepsza to m oże jeszcze m2 
G am bełty lob  

m ało co warta republika, jesu

w ie lk i.

me

tn ie r z e c z ą p o s p o l i tą  
Fraacyi. Republika 
wnćj osob istości, czy

pe 
kcyi
nda-ldo jei saiauu się  ~ r - . 'r b,iv

Ala tak było i  “  i « ‘ " e |  Ł r i f l ł S l "  I ^ S .  ś la d e m ,• aajcteStićj
“  S i k i  " itd eć tk io  t o m a i t t m i  n*.gan»i j o s o b ^ ^ a ^  k la ą j h} r f y  M

w narodzie a óstatniem i czasy sta ła  bię sztanda-Jdo ĵ ej

?e“ rm V fom yczPn°e??ak S ć f r a S y k a l n y F ^ c z e ń i a ^ h  i oblicze-

Szwajcaryi lub w  Stanach Zj®db0^ cb8?anieg0 swoją stronę jednego lub d«
Ze stanu obecnego m kt a nikt, krom sam g |  p - ąg s , r 7 eońlnipi dzienniki wiedeńskie 

chyba p. Thiersa nie jest zadowolony; m e dla tego, 
że jeszcze trwa, lecz że nie przyspasabia dla ^  
io n eg o  kraju żadnego jasnego rozwiązania, ktOre 

mu wróciło normalne i ustalone istnienie. Pre

Z n  O IjVIV * * * »» ~ ~ J -------r~

drugiem i, iedne od drugich bezm yślm ejsze,
u l u e  ’ -  ,  ,  „ „ ; „ 1 ,,1  r r r .r c r n n l7 .O W R -

one
mi

na

. S M I ,  które w zm acniać m a j  . . . j .  ^ j ę ) .  J “ , “  £ g c'̂  n ie t e l  d“o‘ epicką a o r g .n ia o .a -  

- ...........   “  ™ n,* 8'r“ e " dM B° ' 8ale zaznaczonegozwolenników. Szczególniej dzienniki ^ ie ^ /^ j .^  Irkam i"T piskow ^cy nie zn ali, ale zaznaczonego

ePiM de“  w ‘™S" k o -

bv mu wróciło normalne . — . .
zydent chciałby pogodzić zwaśnione żywioły. po 
ciągając w szystkie do m aszyny rządowej. Lecz to 
mu się ź h  udaje i najczęściej wybier.a :z k -d d j  
uartyi, co w nićj najgorszego. I tak, od prawicy 
bierze jćj uprzedzenia, od lew icyh scb y . l^ r e w y ;  
Kvła na p r e f e k t ó w ,  poslow  ltd. Ta ekwuinry 
styka którą on eufem icznie nazywa zorgam zowa- 

nhnrza iednYcb. rozzuchwala orugich,niem kraju, oburza jednych, , ± __
a jeSli p o tr« a  dłaZćj. doprot..dzi, kraj do tego.

nosiliśmy ^  >to |  W s z y s tk ie  t e ja k ta ,  świadczące o

ć r o S 9Zto przymilaniem się  F r e M l a t t  nie w i .  b ^ o b ^ n e  przed
w solidarność onozycyi w ogóle, a szczególniej, społeczeństw a, m ogiy y 7WJrotem< ;aki „

chronicznym
rozs’trom LTm isłÓwym ' n ied°jraałg części naszego

ogóle

* j s a z P t J S ! £  ' Z J S J S m *  .im ,U w  »;

la ty , tym* atanowcaym  a jr o te n h
rzy w 8°*,dard0^baU °BjędW bórćw^ bezpośrednich^I życiu  cywiloem. Hps/jOłP®'j‘7 ^ f ^

y rezo lucyi|
galicyjskiej. Podobnym wiadomościom^

tastrofe: przez wojnę domową lub powrot.cesarstwa. 
Ń f  n t o a s d c i a ,  ogólne .sposob ien ie nm ysłów .  
charakterów przedstaw:a do tego dość gotowe po

takto  1 agespresse. Najwięcej atoli je s t  ciekawem, 
w iaki si osób Z u ku n jt zapatrywanie swoje wyraża,

Na czele nie pamiętających o sobie , p isze ten

wyczytali je w książkach. I c  ii zaś m ów ili, ‘0^ e  (a kogoi obowiązuje?) części Polski pod
p nrzedmiotem ciągłych rozmów pomiędzy n>e- Juci8kiem będących. Zapewne więc doszedł ją rezpuszesony 

W ipdnvm wypadku udało się  dostrzedz wpły h art moskiewski, w formie groźby, że od stycznia czar- 
* . J J .  . . . .  i* u,A.-tr wvUładftł ch łoD -l_ - o k  -„Mi Vnntrvbucvi O D laca. Odezwa iest

wu
com

domowego m u c zy c u la , który wykładał chłop- na suknia 25 rubb kontrybucyi opłaca. Odezwa jest 
o t e r  iak dobrze młodemu człowiekowi ż y c lnawe  ̂ do pewnego stopnia łaskawą, bo zapewnia; „źe o 

__________ ; „ioTalPłPĆ nd rodziców." I formalnym zakazie lub fizycznej represjo mowy byćwłasna Draca i niezależeć od rodziców .1  . - ,  . .

VJkd?™ . p t j e wnł dół®8 r -a d o w y h  w Moskwie 1 3 - le to i  chłopiec | j e. Lubo odezwa- w tym czasie się ukazała, za „gwiazd- 
z w a ry o w a ł na punkcie teoryj politycznych i s o c y a l- |kę« uważać jej nie chcemy. Jest to wyraźnie fac*i-

 1.  I ! 4 ra, m i n . ’]  117 »TV ł  A H  / 10-4
nycb. A ileż samo 
pomiędzy dziećmi

nycby0A ileż^samobójstw między m łodzieżą, nawet mile, na jakiś dawniejszy patron odbite. Jako / a « i -  
J I w Z i  \m ile , nie źle wypadła; brakuje tylko pieczątki.

L « g ó l b »  Bpra.a te , j a . i ; t £  C . j ł |  -  “ k“ 6 .»>' «  *  W« d,ni»
 jć ca nie bez bolu dusz

wv? D zieciak lat 12 przestaje wierzyć
’ i •__   Z .i__ m 1 A Ifil

C iy to Die ezczegoiŁia sprana aj cb a -ln a  nosiedzeniu 27go b. m., jak N ieś liśm y  ouegdaj.
możoa patrzeć ra » le bez bobi c e s  y n o -1 Myli s i ,  Ih ittm ik  Poldci\, ie  wiadomości tej udzielił

D zieciak łat 12 przeatoje: wierzyć «  Boga, po 1> M  a •• oJ z  b llti„.
tern w rodzinę, w państwo, yy H  mcacu proouj_c|uaw^

swuich s ił w ]?r°teŚ6ie PfJk|J “ j S atepca \u b  b li- | K r a j  przemawia za wielką korzyścią ślubów bez- 
skowcem , ® _ ‘ko^ czy rachunek kulą I wyznaniowych, gdyż te nic nie kosztują, podczas kiedy
8 k i m  p r z e s t ę p s t w a  w 17 ikoiKzy n d w t f  wy4 kgyiądz katylic^  paator albo rabin nie dają ślubu za
w łeb. la k a  powieść - i  |  darmo. Kwestyę więc religijną rozstrzyga Araj na pod-

ludzkich zaczyna się niemal |  stawie kwestyi finansowej.
Rozkład ty ih  d Socyalistów  bez 1 — Dowiadujemy się, że gabinet mineralogiczny Uni-

nmrwszeeo drgnienia życia. aocy»“ ^,U,CŁI _ „„hinAłnwi »r,*.h«olo.

zu odurzone powietrzem wolności Wczorajsze 
d z is ia j  pokazały się  na jawie i wypędzały stary 
porządek. W epokach historycznych przełomów, w 
c h w ila c h  namiętnych i  n a p r ę ż o n y c h  oczekiwań cze-

d z i e n n i k ,  stan ie najprawdopodobniej w p T S z ie ń  wielkich wypad-
V d b .  skraju , podbudzeoie „ o ,a ,

komuniści. Taka |  wersy

moralna zaraza
brody zastępują ^ T o ^ ą ce m ^ n a  |  gicznemu kolkę szkłanną napełnioną płynem, egzemplarz

złośliwy charakter szanownego starca i uśmiecha-
staw icielk i demokracyi polskiej we Francyi.

I jemu naturalnie uie zabrakło oklaskow.
Pn tveh mowach nastąpiła przerwa. W rócono na mnje g ^ eb a ć! . , ,
ieisca kończono obiad, rozprawiano, udzielając’ s lo * a te , które wśród cichości a B ły su ć^ m ó g ł

jac się  rzekł półgłosem ; .
  Dziwny człowiek I czemu on się tak spieszy

miejgea, konczoDO t - 
eobie wrażeń, rozbierając usłyszane^ mowy — 8 « J  
i dźwięk kieliszków w zrastał co chwila. O czeki­
wano przemówienia Mickiewicza; spodziewano się  
im prowizacyi. N ie pojmowano ociągania s ię ,  1̂  
wszakże on nie potrzebował jej układać-. bż.epJał 
no już, że proszony odmow;ł, a ktoż by śm iał 
walczyć z kaprysem poety ? Gdy w tem bez dania 
znaku, gruchnął okrzyk: Mickiewicz 1 i '- m gnie­
niu oka wypróżnił się przyległy s a l i  pokój, a za 
k r z e s ł a m i  ‘ w ielkiego stołu  po przeciwnej stronie 
poety potrójnym rzędem cisnęli się  słuchacze.

M ickiewicz s ta ł nieruchomy, wzrok trzym ał u- 
topiony w naprzeciwko siedzącym  Niemcewiczu.

Mamy m iędzy sobą ludzi, rzek ł po chwili, któ 
rych życie jest kartą historyi narodu. W  pośród 
riernień wygnania, jednem  m oże z najboleśniej- 
S E S l U  S S d l i  nich lecz dla nas, U  zdarzyć 
się  m oże, bo n iew ierny, gdzie, kiedy i  jaki czeka 
koniec wygnańca, że nad grobem takich ludzi ni 
będzie m oże komu uczcić ich pamięci, jaiv należy, 
iak tego Polska wymag?. Rzucam więc niejako rę­
kawicę m ożliwej niedoli, a ubiegając przeznaczę 
nie, postaram się jednę taką_ kartę ^historyczną

Bo też co to za świeżość rozlana w tych szczegA-

wyryć w naszej pamięci. Pozwólcie, abym powie
S  mowę pogrzebową dla Juliana Ursyna Niem
/*PWtr73

W yrazy te, kończące krótkie w tym duchu Mic­
kiewicza przemówienie, były tak niespodziewane

poeta, nie zatrzym ały go wcale i spokojnym cią

gD^ - J d ia n  Ursyn Niem cewicz urodził się itd 
Od kolebki wziął poeta... mówca... historyk... 

nie wiemy jak powiedzieć, bo ly ło  to wszystko 
razem, i niewiedzieć co przeważało— od kolebki 
wziął jeniusz Adama ten żywot „towarzysza Ko 
ściuszki, przyjaciela W ashingtona —  epitet, kto 
rtgo jeszcze nie nadużyto wówczas... m e wyśmiano

 ̂ Dziwny człow iek  1 mruczał sobie Niem cewicz. 
Dziwną zapewne, szczególoą, oryginalną nad w szel­
ki wyraz, była owa fikeya poety, usunięcia z przed 
siebie aż poza św iat grobowy obecnego człowieka, 
aby mu nie przeszkodził w wydaniu o mm sądu, 
czy ten m iał być pochwałą czy naganą, bo życie 
to, było historyczną kartą, jak zapowiedział. Dziwną 
zaprawdę, była owa forma mowy pogrzebowej dla 
żyjącego człowieka, obrana przez poetę, aby nie 
krepować polotu wyobraźni ciasnemi ramami życia, 
obrana przez mówcę, aby nie hamował zapału zimny 
realizm żyjącej postaci, tak jak historyk fikcyjuy m 
zgonem otwierał sobie obszerniejsze do wycieczki 
w krainę przeszłości pole, i od wszelkich uwalnia 
sie względów. Aż nadto naturalnem też było wra­
żenie sprawione tem nagłem wywołaniem śnaierci 
wobec zebrania tak pełnego życia, pogrzebu podczas

łach poetycznemi ubarwionych kwiatami a d e am 
szczegółow i Zkąd znał je Mickiewicz ? N .e wy8z y 
jeszcze wówczas pamiętniki Niemcewicza. m e było 
O D isu  iego żywota, który później tak znaKonmem 
piórem skreślił jeden z so le n iz a n tó w  oma tego,
książę Adam przyjaciel Ursyna. W rysach może 
pomimowolnie zasępionego nieco starca, przebijało 
zadowolenie, uśmiech z wywołanych młodości pa­
m iątek, albo i rozkosz pogłaskanej m iłości wła-

te  spraw iły nietylko ogromne, ale nawet bardzo 
przykre w ogóle wrażenie. M ickiewicz się zatrzy-
mał   wszyscy spojrzeli po sobie z wyrazem g łę
bokiego zadziw ienia—  zawisła nad zebraniem pra 
wie ponura cisza....

Najspokojniej m oże przyjął to sam Niem cewicz 
Drgnął wprawdzie, co spostrzegły  osoby za krze- 
słero jego stojące, gdy u słysza ł swoje nazwisko, 
a le  zaraz w ziął nad wrażeniem górę filozoficzny i

°DCóż dopiero, gdy mówca doszedł do zawodu pu­
blicznego, gdy przedstawiaj
czteroletnimi Tam stanął Niem cewicz do walki 

kim ? Ze Szczęsnym Potockim. A w a lk a ,J6f P f a8 
e Szczęsnym to nie walka z Gizotem , mówił Ad m, 

wskazując na Odilona Barrota. Pan polski, 
odrzucając w łosy, to nie m inister francusk , P 
n o t e S i s z y  od Ludwika Filipa... Z takim panem,

p«tn«ki. zadrżeć szlachcicowi jakjak Szczęsny Potocki, zadrżeć 
TJrsvn to nie żarty, Panowie, to coś innego niż 
dzisiaj o p o z y c y a .. .  T roztoczył potokiem ognistej

uczty...Ale tylko jeniusz ^ ^ że_się dopuścić tak olbrzy-

uderzyć w serca, bo panem ich jest i 
góż bo jeniusz nie dokaże?

Zaledwie Mickiewicz w przelocie opowiedzia 
czasy dzieciństwa i m łodości Ursyna, a już me
tylko zapom nieli wszyscy o doznanem wrażeniu, ale 

starzec przebaczył mu zawczesny swoj pogrzeb.
r _ . • • : of\rA7 r.7.ARCieisłuchał coraz uważniej i  potakiwał coraz częście,

wvmowy smutne i bolesne zapasy szlachty z mo­
żnowładztwem w ostatoich czasach IJeczypCspolK  
tei B yła to karta historyi m istrzowskim rymem 
kreślona wobec niej zapominano chwilami o Niem- 
“  u -  jakby dla historyka rzeczywiście był

Snuły się  obrazy jeden za drugim: rozbiór, upa­
d ek , powstanie K o ś c iu s z k i ,  jedne «8Pam alsze 
,d drugich. Niewola w Petersburgu, podroż do A-
• . i_. i __Niflmpdnrtpvn łftir 7.e8*m en  ki? zgoła cały żywot Niemcewicza tak zes­
p o lo n y  z kolejami narodu, staw isł Mickiewicz przed 
oczy owładniętych swym czarem słuchaczy. Ledwo 
uwaga nastarczyć m o g ła ; zbierać rzucane bogactw* 
w iedzy, wymowy, - P f  ■ " ►
S m ^ z i S k a  zw « .em  p ,zeszed ł m .w ca .z  wojeą oę-  
poleońskich, bo i tych nie pominął, do P o D k ^ o n g  ê  
sowei i Niemcewicza. Gdy m ówił o powrocie woj 
naszych z Francyi, rzucił nagle wzrok na salę:

B iałe z czerwonem proporce migają 
N asi wracają.

Zadeklamował ic ią g o ą U  Wrócili. Ale w tej Pol 
see któż roznieci przytlały nieco ogień i życie na­
rodowe rozbudzi ? ••_ I oceniał dalej zasługi 
cewicza na literackiem  polu.

Bvła to zgo'a nieporównana m onografia, bo o- 
świecona blaskiem jeniuszu. P r z e p a d ł a  —  przecho­
wać się  o ie  dała. Mewa trwała przeszło jó łtory  
godziny, żadna pamięć uiepodoła aby im prowiza­
c je  tak urozmaiconą, napapier przelać; pozostałotj - 
ko jej wrażenie w umyśle tych co ją ełyszc . 
Lecz ujawniła się  w niej główna jemuszc. cecha, 
uniwersalność. M ickiewicz był mówcą poetycznym, 
i Dolitvc2 nym zatazEiii, ż&dcn rcdz&j 
był mu obcym. Używał każdego m  przemian stosownie 
do przedmiotu. N ie cofał się  przed tadnem wyra­
żeniem , przed żadną śm iałością, żadnym obrazem. 
Raz zdawało się, że je s t  na mównicy,^ to znów na 
katedrze. W stąpić na jedną jak na o rugą równie 
mu było łatwo. N ie upajał się harmonią slow  
własnych; n iesłuebał sam siebie -  porywały 
go tylko id ee , które go nieraz g .a ły  tak gw ałto­
w nie, że widać b yło  niejako trudność dosyć szyb­
kiego wvDowiedzenia jed n ej, aby się  oddać dru 
g ie f  n L  był też Mickiewicz mówcą w ścisłem  
znaczeniu krasomówczej sztuki, ^ e d l a t e g o  oby 
poezya sta ła  mu na zawadzie, —  al« bJł  fira 
wdziwym jeniuszena.

P rzy jech a ł Niem cewicz do Francyi rzekł w 
k o ń c u  Adam , skreśliwszy szerokiemi rysy począt­
ki powstania listopadow ego, i udział w nim sza 
uownego weterana sprawy naszej -  przyjechał, 
wysłany, aby oddać ostatnie usługi Ojczyźnie —  
wysłany iakby wyższem  zrządzeniem miał nam 
z a w s z e  p rz o d o w a ć , torować drogę w każdym zawo­
dzie - •  n aw et w ciężkim  zaw odzie wygnania. Tu 
łączem  był “ a starość Niemcewicz w e Francyi —  
był nim, a dalej?...

Tu zatrzym ał s ię , a rzucając wieszczy nu wzro 
u:,,m w górę dodał: Bóg wie, odgadywać nie śmiem.. 
nie chcę... nie mogę... i kończę, bo już słyszę  w 
sercach waszych tętno gorącego duszy mojej pra-1

gnienia, słyszę w piersiach waszych echo patątaicU 
wyrazów...

—  Niech żyjel wykrzyknęło jednogłośnie całe  
zebranie aż szyby się zatrzęsły. Niech żyje Ursyn, 
niech żyje Adam , Polska niech żyje! krzyżowały 
sie i powtarzały okrzyki długo i coraz silniej...

Zapał doszedł do szczytu .,, wśród niego kończył
i obiad... , . ,
Ciężkie miał zadacie trzeci solenizant przemó­

wić. Nie było podobno mówcy, coby zd ołał zająć 
um ysły w tem podniesionem usposobieniu , w tej 
gorączce, w jaką słuchaczów ostatnia mowa w pia-  
wiła. W ywiązał się  jednak poseł Ł uszczew ski z o- 
bowiązku przyzwoitością niejako nałożonego, i skro­
mnie oświadczył w kilku słowach, że lubo wie do­
brze iż im ię Adama które nosi, i udział w ostat­
nim Sejm ie polskim, którym się  chlubi, zjednały  
inu jedynie ten zaszczyt, jakiego d o zn a ł, niemniej 
wdzięcznie ziomkom dziękuje. Zaledwie dla nieopi­
sanego hałasu dosłyszeć można b y ło , gdy mówił, 
że każdy toast wydaje mu się zbytecznem w t'j  
chwili nawet: kochajmy się!

Ci co słyszeli —  k la sk a li... .
Przy czarnej kawie i cygarach, nacierano na bte- 

ina W itwickiego, aby zaimprowizował. W zbraniał 
sie stanow czy prawie się gniewał. Nakom ec ule- 
legając natarczywym prośbom, aby choć parę wiei-  
szy powiedział, powstał;

M ówił Ursyn, mówił Adam,
Po nich mówić —  do nóg padam

Rzekł., i usiadł. Brawami i śm iechem  odpłacuno 
koncept poecie. W szyscy dobrze czuli, jak słusznie
zrobił W itwicki.

Na jego t  ż wyrazach skończymy wspomnienie.



CZAS z Niedzieli 24 Grudnia 1871.

r*&dki, jaki tylko najbogatsze zbiory posiadają; z ga­
binetu zaś zoologicznego przeniesiono do archeologi­
cznego mumię egipską w trumnie, z drzewa sykomo­
rowego, pochodzącą z daru jenerała Ludwika Bystrza- 
nowskiego, takie strzały, sajdaki, luki, odzież dzikich 
* wyspy Kodiak (Ameryka rosyjska). P. Karol Beyer 
przesiał znów do muzeum tegoi kilka fotografij staroży­
tnych przedmiotów, wreszcie od hr. Józefa Wodzickiego 
(przez pośrednictwo p. E. Januszkiewicza) otrzymał ga­
binet skarbonkę glinianą, wykopaną obecnie w Rzymie.

—  Bawiący tu chwilowo hr. Aleksander Przezdziecki, 
złożony jest ciężką chorobą.

— Wczorajszy lwowski pociąg popołudniowy spóźnił 
się o trzy godziny w skutku uszkodzenia pod Dębicą 
lokomotywy pociągu towarowego. _

— W skutek sprawozdania komisyi gazowej w Ra- 
'dzie miasta, przesiało Towarzystwo gazowe z Dessau na­
stępujące pismo do Magistratu tutejszego:
Do prześwietnego M agistratu kr. gl. m iasta Krakowa , 

D e s s a u  12 grndnia. 
Pozwalamy sobie jak najuprzejmiej dodać kilka uwag 

sprawozdania komisyi Rady miejskiej w sprawie ga­
zowej z dnia 26 października b. r.

1) Jak już zastępca nasz w osobnem piśmie z dnia 
6 grudnia br. sprostował, przejście z płomieni 4 stop 
sześćse. na godzinę gazu zużywających na 5 stopowe, 
przy oświetleniu ulic n i e b y ł o  p r z e z  n a s  j a k o  wa ­
r u n e k  p o s t a w i o n e m ,  zwróciliśmy tylko ponownie 
uwagę, iż to leży w interesie własnym miasta. Projekt 
dodatku do umowy przedłożony przez podpisanego 19go 
maja br. niezawiera przeto ani słowa o tym warunku. 
Na błędnem więc przypuszczeniu opiera się obliczenie 
komisyi w części II sprawozdania, jakoby miastu wię 
kszy skapitalizowany przybył wydatek w kwocie 1 ■ 
60 c. zamiast wyrachowanego przez nas zysku ol,0<54 zł.

2) Uważamy się za zupełnie uprawnionych do obli­
czenia zysku wynikłego dla miasta z przyszłych oszczę 
dności konsumentów prywatnych, na podstawie u ł o ­
wionej kontraktem ceny gazu po 6 zł. 30 c., gdy* 
przyznane dotychczas zniżenie cen było zupełnie dobro­
wolne, które w każdej chwili cofnąć możemy, me mo­
gąc nawet dać przyrzeczenia, że zniżenie to cen nie­
zmiennie trwać będzie. Jeżeli teraźniejsze niezmierne 
podnoszenie się cen węgla dalej potrwa lub też gdy y 
później możność produkcyjna Zakładu doszła do maxi­
mum, moglibyśmy się bardzo łatwo znaleść w potrze­
bie podniesienia znowu tychże cen. Nadto niewciągnę- 
liśmy w obliczenie nasze ani teraźniejszych, ani w przy­
szłości od kontraktowej ceny dobrowolnie mających się 
opuścić procentów, gdyż do obliczeń jedynie liczby k o n ­
t r a k t o w e  za podstawę służyć mogą.

. w 3) Sprawozdanie w ustępie pod I (na podstawie liczb 
Zamknięcia głównego rachunków Towarzystwa z loku 
1870) oblicza kapitał budowy, któryśmy w kwocie 

*360,000 zł. podali na 419,608 zl. Obliczenie to opar­
to jednak na mylnej podstawie. W kwocie bowiem, ja 
ką podaje zamknięcie naszych rachunków mieści się 
bardzo znaczny kapitał obrotowy (jakoto zapasy węgla, 
przyrządy do oświetlenia, różne zaległości itd.), który 
nieprzechodząc na własność miasta w rachubę zupełnie
nie wchodzi. . , ,

4) Obstając więc przy naszych obliczeniach co do
znacznej korzyści wynikłej dla
Bzycb wnioskow z dnia 8 stycznia 1868 r. winniśmy 
prócz tego nadmienić, że podpisany na zebraniu dnia 
19 maja b. r. wyraźnie nadmienił: „iż gotowym jest 
do dalej jeszcze idących ustępstw. Narady odnośne me- 
m ogły  się jednakże odbyć, skoro komisya zaraz na po­
czątku jedyne od gminy miasta żądane ustępstwa (zrze­
czenia się prawa zakupna i bezpłatnego objęcia) z za­
sady i bez postawienia wzajemnych żądali odrzuciła  
Ponieważ jednak zmiany kontraktów jedynie na drodze 
w z a j e m n y c h  ustępstw do skutku przyjść mogą, u- 
kłady więc dalsze stały się przeto piemożebnemi; ko 
misya zaś tern samem niejest uprawnioną do oblicza- 
uia na podstawie dawnych propozycyj korzyści, któreby 
miasto ze zmiany kontraktu osiągło.

5) Oo do zamierzonego nadzoru ostrzejszego i mia­
nowania osobnego miejskiego nadzorcy nad ośw.et e- 
hiem, oczekujemy go z jak największem zadowole­
niem Stwierdzi on tylko to, co wszystkie dotąd wy 
konane wymiary stwierdziły, że siła światła gazowego 
Konane wy * zupełności odpowiadają warun
l  w , t - tt ,.  Czego jednak żaden nadzór zmienić 

om 0 . lmv c(j wielu lat bezskutecznie podno
»iU “ eV ’to1, że płomienie na 4 stóp sześć^ na godzi­
nę dla oświetlenia miasta zupełnie są niedostateczne, 

żeli wszystkie miasta Europy płomieniami ojsdr  -  
jmniei 15 świec oświetlane bywają, to Kraków 

m u  „ i, spodziewać

ST— * .*
wnych ulicach zamienionemi na 5 stopowe, dopóty

łanie się bowiem do opinii publicznej, jest dziś jedyną 
drogą, na której jeszcze coś uzyskać można.

— Donoszą na m, że Ojciec Śty na przedstawienie 
X. Biskupa Przemyskiego obrz. łac., nadał p. Feliksowi 
z Pohorzec Czaplic Pohoreckiemu, właścicielowi dóbr i 
posłowi na Sejm, godność szambelana z prawem noszenia 
szpady i kapy.

— N. Pan ułaskawił aktem z d. 17 b. m. 25 wię­
źniów męzkich i 10 żeńskich we Lwowie, po odsiedze­
niu dwóch trzecich części kary, a przedstawionych do 
ułaskawienia za dobre sprawowanie się.

— Od 8go do 16go grudnia pojawiła się cholera 
Szydłowcach, Wasylkowcach, Siekierzyńcach, Sucho-

dole, Sidorowie, Kopyczyńcach i Kociubińczykach po­
wiatu Husiatyńskiego, w Angelówce powiatu Brodzkie- 
go i w Polanie powiatu Liskiego. Cholera panowała 
w 24 miejscowościach powiatów Husiatyńskiego, Brodz- 
kiego, Zloczowskiego i Liskiego, gdzie do pozostałych 
105 chorych przybyło w ostatnim tygodniu 346, z któ­
rych 171 wyzdrowiało, 120 umarło a 170 w leczeniu 
pozostało. W powiecie Skałackim cholera w ostatnim 
tygodniu wygasła.

T e a t r .  We wtorek dnia 26go grudnia: Hamlet 
Królewicz D uński, trajedya w 5 aktach przez Wiliama 
Shakespeara, przekładu Józefa Paszkowskiego z „Biblio 
teki Warszawskiej", dla 
przez W. R.

1 proszkach na 12 filiżanek l  złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiża­
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakob 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą®; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker, w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z W ie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

m snm m m uum

SPmkt fflą<t IF cs Ufj  e m t j ,

D ep esze  T e le g r a fic s m .

F i  t e s s b u r g  21 grudnia. Goniec urzędowy 
wskazując bardzo przyjazne stosunki między Ro- 
syą i Ameryką, mówi, że trudności wynikłe z po­
wodu osoby posła rosyjskiego w Ameryce (Kata- 
kazy) natychm iast wyrównane zostały.

Tenże dziennik rozbierając system polityczny Ro- 
syi względem Niemiec, m ów i: Iuteresa obu pafLstw 

dostatecznie z sobą solidarne, aby nie miały 
sceny tutejszej zastosowana]przekładać zgody nad starcie; nie są jednak te in ­

teresu tak  rozległe, aby związek ich miał zagrażać
  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk Europie. In teresa ich są dość potężne, aby nie

pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiśj. miały się nawzajem szanować i oddawać sobie u 
otwarta codziennie od godziny H ej do 4ej prócz ponie-1 sługi, jednak nie tak  rozległe, aby jedno z nich 
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie | mogło myśleć o pochłonięciu drugiego.
2 0  cent. M o n a c h i u m  21 grudnia. W Izbie deputo-

  Dnia 22 grudnia pochmurno, w południe śnieg; waaych sprawozdawca K u r z  oświadcza, iż wnio-
termometr od —  2.5 doszedł do -j- 1.2 R. Barometr L ek jego tyczący się przekazania sądom przysię 
idzie zwolna w górę; dnia 23 grudnia o godz. 6ej rano głych przekroczeń artykułu  ustawy karnej (nc- 
stau jego był 329.60, termometru — 7.0 R. welli uchwalonej niedawno w parlam encie nieinie-

  W niedzielę dnia 24 grurnia, Śgo Adamą i Sej ckim) o nadużyciu ambony, przyjęty został przez
Ewy; w poniedziałek dnia 25 grudnia Pierwsze Święto, wydziały właściwe obu Izb za zgodą rządu. Jutro  
Boże’ Narodzenie; we wtorek dnia 26 grudnia, Drugie w 0bu Izbach przyjdzie pod uchwałę ustawa wzglę- 
Święto, Śgo Szczepana pierwszego męczennika; we środę <jem zaprowadzenia niemieckiego kodeksu karnego.

- - - T  i ? a r y «  21 grudnia. W  zgromadzeniu naiodo-
wem wczoraj jedynie tylko zjednoczone usiłowanie 
i wzajemne trzymanie się prawego i lewego środka 
i  lewicą uwolniło rząd od porażki. Posiedzenie by ­
ło wielce burzliwe. Cała p a rty a  orleanistowska 
głosować będzie za powrotem zgromadzenia naro­
dowego do P ary ża , gd jż  książęta-O rleańscy de­
monstracyjnie w tym duchu oświadczyli się 

I F a r y ż  21 grudnia. Unia dziennikarska roz­
w iązała się, gdyż organa monarchiczne nie chciały

dnia 27 grudnia, Śgo Jana ewangielisty.

gospodarstwo, przaajsł 1 iandel.
W K rólestw ie gospodarze czują konieczną potrzebę 

gruntowniejszego badania spraw roln iczych , które po 
zniesieniu  przez W ielopolskiego Towarzystwa rolniczego,
puszczone zostały samopas. Ta potrzeba skłoniła n e ^--------- -------------------------------------------
których obywateli Krakowskiego do zebrania się w rsa- j popierać kandydatury V a u t r i  n a  w wyborze deputo- 
ach w gubernii Kieleckiej dla rozebrania przedmiotu waneg0 z p aryża. Radykaliści postawią byłego 

u głębokiej uprawie roli. Przytem zdecydowano się za- a jonka Komuny R a n c jako swego kandydata. Or- 
prenumerować do wzajemnego użytku 8 pism polsmch, gan G a m b e t t y  obwinia księcia B r o g l i e ,  że pod- 
2 czeskie i 1 niemieckie; oraz oznaczono czas przy• cza8 r0zpraw o pociągnięcieRanca przed sądy, prze­
szłego zebrania na 31go grudnia w Sprowie pod S z c z e biegał szeregi prawej strony, wołając: D u fa .u - 
kocinami. Jeżeli za tym przykładem pójdą rolnicy in- r e  (m inister sprawiedliwości) musi upaść. W ypadek 
nych okolic, może się uda znowu doprowadzić do zalo- ten ma Wy WOłać in terpelację.
zen ia  T ow arzystw a rolniczego, chociażby z początku tylko H a g a  21 grudnia. Izba niższa uchwaliła 40
gubernialnego. głosami przeciw 25 projekt ustawy względem umo-

—  I rżenia 10 milionów zlh. długu publicznego; poczem
j e d n i a  19 grudnia. Pszenica 5 50, żyto 4-30, odroczyła się. Pięciu biskupów katolickich Holan- 

jęczmień 3 35, owies 1-80, groch 6'— , ziemniaki 2 — , dyi zaniosło do króla petycyę o utrzym anie posła 
bób 4 75 siano 1*30, konicz 1 6 0 ,  słoma — 95, holenderskiego przy Papieżu (posadę tę wykreśliła 
drzowo twarde 13-50 miękie 10-50, mas okowita 1‘ , I Izba z budżetu, a poseł oznajmił, że bezpłatnie
funt masła — -70 Pełnić &  będzie. Red.)

B i a ł a  19 grudnia. Pszenica 6 1 3 , żyto 4 95, ję- i S x y m  21 grudnia. Wydział Izby uchwalił pro 
czmień 3 05 owies 1 90 , groch 7-30, bób 6-50, ku- jek t ustawy o wydatkach na cele obrony narodo- 
kurudza 7-— soczewica 8 50, proso 7 80 tatarka 4-30, wej w myśl propozycyj rządowych. G i n e o  wyka 
koniczyna 28-’-  siano 1-30, słoma 1 1 0 , konicz 1-50, U a ł małość żądanćj kwoty 1 mówił O możebności 
A t i 'a ,_  rniekie 7-50 ziemniaki 2-32 funt wojny Włoch z F ran c ją . M inister wojny odpowia- 
drzewo twarde 10 , ę > • dział, że obawy takie nie są prawdopodobne, gdyż

nie od dobrćj woli Francyi zależy wypowiedzieć 
• „o k-roI  Włochom wojnę; dodał jednak, iż pomimo tego

F f s z t  19 grudnia. Płacono pszenicę i  Jobrze jest przewidywać wszystkie przypadki.
.o „ w  kukurudza na maj | K z y m  21 grndnia> SeDat uchwaliwszy kilka

oe aia obwieucuia — * . r . . ..
Jeżeli wszystkie miasta Europy płomieniami o sile co
najmniej 15 świec rakÓW me

Dopóki 4- 
głó
nie

ustana skargi na Tedostateczne oświetlenie Krakowa 
Uwagami niniejszemi, które Radzie miejskiej przed­

łożyć prosimy, chcieliśmy tylko • g g
towe przedstawienie położenia rzec y. miasta
jeBt od nas chęć wpływania na u ^ ^
która sama będzie musiała należycie oce >
lub niekorzyści z odrzucenia naszych wmosk w y
nikające.

Z n8jwyższem poważaniem 
Djrekcya niemieckiego kontynent. Towarz. gazowego

/r.A<łniconni ( iftrhelha.UPJ.Oechelhaueser w. r.

-  Franciszek Morawiec, palacz w dworcu tutejszym  
kolei żelaznej w ychodził wczoraj o 8ej wieczorem  z o-

wczoraj przez strażnika m iejskiego Jana Czerwins g  
na placu Szczepańskim , aby zjechał na bok, chw ycn  
Czerwińskiego pod gardło i p aszcz na nim

— Dziś w nocy patrol policyjny przechodząc obok 
zamkniętego szynku Saula Steinfelda pod L 249 przy 
ulicy Józefa na Kazimierzu, usłyszał wewnątrz szelest. 
Przywoławszy właściciela mieszkąjącego w innym do­
mu; znalazł w szynku Piotra Wiadrowskiego, pijaka na- 
logowego, który tam się zakradł i dal się zamknąć.

—  M o g i ł a  21 grudnia.
Niedbalstwo w utrzymywaniu dróg krajowych prze­

chodzi wszelkie granice. Po ostatnich zawiejach śm e-  
£ 2  na drogach skarbowych w krakowskim  powiecie

“ W- “  “  ----------
S i o ”  ^  robotę . l o t o  i d « b » o « .

m ięsa 2 6  c.

do 6-8 2 '/„ za entnar clowy, kukurudza na maj i czer­
wiec 4-10 do 4-15 za cet. cl., owies na wiosnę 2-— 
do 2-01 za 50 i., zyto na wiosnę 407  do 4 T 2 '/a za 
80 funtów.

W r o c ł a w  19 grudnia. Płacono szenicę za 88 
funtów 102 srgr., żyto 84 funt. 71 srgr., owies 50i f. 
33 srgr rzepak 150 funt. brutto 367 '/a srgr., olej 14 / ia 

1000 Troll. tol. g . tó r t , .

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiśj z d. 22go grudnia, 

Posady:  Sędziego powiatowego w halwaryi (1300 zł.) 
podania w 14 dniach.

L ic y  
sprzedaż pul

c*czegółowych etatów, odroczył się do 28go. Izba 
deputowanych załatw iła budżet ministerstwa rebót 
ua 1872.

M a d r y t  20 grudnia. Kombinacya ministeryal 
na podana za pewną, napotyka jeszcze na trudno­
ści, gdyż T o p e t e  i A n g u l o  wahają się wejść do 
gabinetu.

ł l a d r y t  21 grudnia. Nowe ministeryum złe 
żyło przysięgę. (Nazwiska ministrów’podaliśmy wczo­
raj i wskazaliśmy stanowisko ich. Red.) W ieść k rą ­
ży, że rząd będzie stawiał Z o r  i l l  ę na prezesa 
Kortezów.

<£ o n s t s n t y n o p o l 2 1  grud. Dzienniki wspo-
G.1tta c v e -UI1D^ , 2 5  S t y c z n i a  w sądzie pow. W Z borow ie|m jfi8j„  cjogie przypadki wykroczeń żołnierskich. 

^.„edayż publ realm N. 8 8 - D 5 lutego w sądzie pow. w J js2e; Docbadzą nas liczne skargi o
P r z e m y ś l u  l i c y t a c j ą  pubb real. N. 228-  ̂ zniesieniu | złem zachowaniu się żołnierzy od zamianowania
konkuTsu8̂ ż y ją tk u  M. Rosenbauma byłego posiadacza han- E s s a  d a paszy. Codziennie żołnierze znieważają 
d l u  s u k i e n n e g o  w  K r a k o w ie . - Sąd kraj. lwowski Teodora i kobiety Da Pera (przedmieście chrześcianskie), a

rit polot,t temu końca
lwowski W olfa Schifimullera o nakazie zapłaty 160 zł. Abr.
Hanzowi. . „  , .

Z a w e z w a n ia :  Sąd pow. w Stryju spadkobierców Fer­
dynanda Dornsteina szeregowca w 41 pułku piechoty zmar­
łego w Stryjskim szpitalu wojskowym, aby się zgłosili w 
przeciągu roku do spadku.

deńscy. Jakież rachuby drobiazgowe, to na wybory 
w Krainie, z których przecież dwóch albo trzech 
deputowanych większości suchotniczej Rady pań­
stwa przybędzie; jakaż w spaniała obojętność, czy 
Swetec, czy jak i Niemiec będzie Słoweńców rep re­
zentował. O tem jesteśmy przekonani, już nam to 
tyle razy obie Pressy  powiedziały ad usum Ga- 
liciae !

Ależ bo z tą  Galicyą to prawdziwy kłopot! Dać 
ej to, co Bię jej słusznie należy, ale co w ramy 

wiernokonstytucyjnej doktryny nie wchodzi, ani spo­
sób; nie d a ć —  to znów gotowa się cała z takim  
mozołem wychuchana fikcja  parlam entarna nieudać. 
ińicho prawdziwe nadało, żeby od tej nieszczęsnej 

Galicyi mógł zależeć los Rady państwa. Nie byli­
byśmy tego tak  pewni, gdyby nam dzienniki wie­
deńskie na wszystkie sposoby i tony tego nie do­
wodziły. Zaczynamy też wierzyć, że istotnie Polacy 
mają w ręku swojem klucz — nie sy tuacy i, ale 
klucz reprezentacyi wiernokonstytucyjnej. Od nich 
zawisło, jak  się zdaje, powiedzieć do Rady pań­
stwa, jak  do bramy pałacu Tysiąca nocy i je d n e j: 

Sezame otwórz s ię !“
To już dosyć źle, ale co gorzej, to list z Gali­

cyi, zamieszczony w Presie, widocznie przez wier- 
nokonstytucyjnego pisany, gdzie wpośród wielu 
bredni jeden je3t argum ent, który dowodzi, że Po- 
iacy nielylko megą otworzyć gmach „przy szko­
ckiej bram ie," ale moglibyj go w razie danym i 
zamknąć. Polacy pójdą do Rady państwa, pisze ów 
wiernokonstytucyjny ze Lwowa, możecie być pe­
wni’, bo za wiele powodów t interesów do tego 
ich zmusza; ale również zdaje się wątpliwości nie 
ulegać, że jeżeli żądania ich odrzucone zostaną, 
opuszczą Radę państw a i powtórzą manewr z 1869, 
który, jak wiadome, zam knął wiedeńskie zgrom a­
dzenie. Ale Presse już przez samo ogłoszenie listu 
i to na wstępie, dowodzi, że niebezpieczeństwo to, 
jako pociechę przyjmuje. Ma się rozumieć, że nie 
dla tego, iż sądzi, że żądauia Polaków otrzymają 
zadośćuczynienie, aSe dosyć jej na tem, żeby przy­
szli, aby się tylko fikeya rozpocząć mogła. Potem 
fa ta  invenient viam, a wszakże stronnictwo Presse 
chce odegrać rolę fa tum  w Austryi, więc zapewne 
myśli, że znajdzie już drogę...

Gaz. krzyżowa  ogłasza pismo ks. Bism arka do 
br. Arnima, posła w Paryżu  z d. 7 grudnia z po­
wodu uniewinnienia przez przysięgłych w Melun i 
w Paryżu zabójców żołnierzy niemieckich. Kanclerz 
niemiecki zapowiada, że ca  przyszłość, gdyby od­
mówiono wydania winnych, Niemcy będą brali za­
kładników a nawet grozi „dalej idącemi krokam i"— 
zapewnie nie odwetem na wzór Komuny, lecz kon- 
trybucyami. Nienawiść Francuzów idzie tak  daleko, 
że nie tylko Niemcy muszą zapewnić się co do wy 
konania traktatów , ale nie pozwolą obudzić zau 
fania nawet po ostatnich układach zaw artych i 
Pouyer-Quertierero. C ała  ta  nota przesłana przez 
hr. Arnima rządowi francuskiemu ma na celu wska­
zać, iż Niemcy żądny ch dalszych nie zrobią ustępstw. 
Takie je s t polityczne tego aktu znaczenie.

W sejmie pruskim na ostatniem  przed świętami 
posiedzeniu wniesiono nową ordynacyę powiatową. 
Nie będziemy tego projektu rozbierać, nie znając 
go jeszcze w całości. W ładza policyjna sprawowa 
na przez własność ziemską, ustaje, a wykonywaną 
być ma przez honorowych urzędników autonomi­
cznych. Kwestye kompetencyi i instancyi są ina­
czej okieślone niż w dzisiejszej ustaw ie. W chwili 
złamania dawnej opczycyi parlamentarnej, nowa 
ustawa nie napotka opoiu zasadniczego. Obrady 
odbywać się będą po świętach.

Temi dniami rozstrzygnie się sprawa przenie­
sienia siedziby rządu i izby z W ersalu do Paryża. 
Thiers pragnie, aby uchwała zapadła przed świę­
tami, praguąc połączyć przeniesienie z noworo- 
cznem powinszowaniem. M a on za sobą oba środki 
i część lewicy. Praw a strona jest wątpliwa.

Ministeryum kanadyjskie ustąpiło w skutku u- 
chwały parlam entu , przesłania wotum nieufności 
dla gabinetu na ręce gubernatora.

Doniesienia hiszpańskie z Mexyku nie tak brzmią 
nieprzychylnie dla Juareza  jak  nowojorskie. Rze­
czywistego jednak położenia w Mexyku nie poznać 
ani z jednych ani z dregieb.

naczelnik krajowy bar. Feliks Pino i Antoni Scbdn- 
bacb.

L i n z  22 grudnia. Po kilkogodzinnych obradach 
na wczorajszem wieczornem posiedzeniu sejm przy­
ją ł projekt adresu większości.

B e r l i n  22 grudnia. Cesarz daw ał dziś o 3ej 
po południu posłuchanie hr. K a r o l  e m u ,  który 
wręczył mu swoje listy wierzytelne. Hr. W i m -  
p f f e n  (dotychczasowy poseł) wyjeżdża dziś ztąd 
przez Drezno do W iednia.

M o n a c h i u m  22 grudnia. N a posiedzeniu 
izby deputowanych, P t a h l  e rjin terpelu je jrząd  o wy­
sokość przypadłej na Bawaryę części wynagrodze­
nia wojennego, o wysokość już wpłaconych na tę 
rzecz kwot, i kiedy można się spodziewać od rzą ­
du projektu względem użycia tych pieniędzy. Hr. 
H e g n e n b e r g ,  prezes ministrów, odpowie na  tę 
interpelacyę. Izba uchw aliła następnie ustawę z a ­
prowadzającą kodeks karny. R u l a n d  oświadczył 
w imieniu stronników swoich, iż przystaje, ale od­
czytał protestacyę przeciw artykułowi kodeksu po­
ciągającem u kapłanów za nadużycie ambony do 
celów politycznych, i w protestacyi tej uchyla od 
siebie odpowiedzialność. Przyszłe posiedzenie izby 
29go b.m. Izba w jższa uchwaliła ustawę policyjno- 
karną, a ju tro  uchwali przyjęcie kodaksu karnego 
niemieckiego.

E ^ a r y i  23 grudnia. Zapewniają że T h i e r s  
będzie mówił przeciw podatkowi dochodowemu, 
Na zgromadzeniu członków prawej strony zgro­
madzenia narodowego, postanowiono odrzucić wnio­
sek zaprowadzenia podatku od dochodów, a przy­
jąć podatek od m ajątku ruchomego. Zaprzeczają 
wiadomości o podróży T h i e r  s a do Lyonu. K sią­
żę A u m a l e  oświadczył, że będzie głosował za 
przeniesieniem rządu do Paryża, ale nie będzie 
stara! się wpłynąć na swoich przyjaciół. M inister 
spraw  wewnętrznych oznajmi ju tro  w komisyi zaj­
mującej się wypracowaniem ustawy wyborczej, że 
rząd przyspasabia projekt takiej ustawy. Zape­
w niają, że projekt rządowy mieścić będzie w so­
bie postanowienie względem częściowego odnawia­
nia zgromadzenia narodowego. Doniesienia z Nimes 
rażą się obawiać w niedzielę dem onstracyj rad y ­
kalistów  na grobie Rosssela. — Wieść krąży, że 
l a u s s m a n n  (prefekt P aryża za cesarstw a) chce 

się ubiegać o wybór deputowanego z Paryża.
P a r y ż  23 grndnia. W iększa część dzienników 

podnosi z powodu ostatniej depeszy Bism arka (z d. 
7 bm.), że nie przystoi godności Francyi prawować 
się z przemocą i że B ism ark szuka tylko pozorów 

la przedłużenia okupacji i niedopuszczenia, aby 
raucya podźwignęła się na nowo.

W e r s a l  23 grudnia. Komisya inieyatywy par- 
.am entarnej o d r z u c i ł a  20 głosam i przeciw 9 
wniosek względem powrotu do Paryża i wybrała 
B u i s s o n a  sprawozdawcą. Na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego w obecności Thiersa i księ­
cia Aum ala toczyły się obrady nad podatkiem 
dochodowym: Sprawozdawca komisyi L a v e r g n e  
oświadczył, iż komisya odrzuca podatek gruntowy, 
podatek od dochodu dzierżawnego i podatek od 
renty francuskiej, a natom iast wnosi opodatkow a­
nie 3°/0 od m ajątku ruchomego, wyjąwszy rentę 
rancuską, 2°/0 od płac wyższych nad 1500 fran­

ków rocznie, a nakoniec 3 %  od dochodów z han­
dlu i zarobku.

Ostatnie depesze telsgratae

Nie dzie jfckcś raźno — mówiąc językiem  kra 
kowskim — stronnictwu wiernokonstytucyjnemu, 
wnosić trzeba czytając centralistyczne dzienniki.

=_ ======_ _ ===_ _ _ _ _ ______________  Jakże- gniewa je każda opozycyjna manifestacya,
Przyjechali do K rakow a od 22go do 23go grudnia. I ileż krwi psuje N . Ą .  iV 6 m  protest czeskich wy-

bieński z żonąl cow W1§kszej posiadłości! lrn ta b ile  genus— za-HOTEL SASKI: Franciszek hr. Łubieński z 
wlaś. dóbr z Wielkiej Kazimirzy, Floryan Helzel właś. 
dóbr z Górki, Mieczysław hr. Przezdziecki właśc. dóbr 
z Galicyi, Paweł Groottain rotmistrz z Galicyi, Feliks 
Michałowski z Pawłowa, Feliks Ciszewski właśc. dóbr 
z Kongresówki, Wacław Holewiński chemik z Warszawy, 
Aleksander Dzierżanowski właściciel dóbr z Zagród, 
Alfred Dzierżanowski prof. gimn. z Tarnowa, Dr Karol 
Hiltbricht adwokat ze L w o w a . _________________

Nadesłane.
Wszystkim chorym powraca siłę i zdrowie bez le­

karstw i  kosztów Revalesciere du Barry z Londynu.
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uży­

wanie delikatnej R eva lesc iere  du Barry  szczęśliwie do 
zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznał; 
czność tego środka. nikt ^ t " ^ j ?ce „horoby

£ £ £ &  t o .  ■ * ? .* •* .i i ” "  1 k“ 8tów:- m y -
stkie

krajowych
Tymczasem

opłacając jak na drodze Barańskiej, na przestrzeni jednej
~-i7 „Inł od konia, narażoną jest publiczność na 
mili 16 cent 0(1 a i0’ wozów> a c0 gorSza, za nasta-
zabijame kon , j przerwanie komunikacji. Jak
niem odwilżjr n a ju p *  F . handlu ^
dalece Bzkodłiwem jesi

każdy, kto zna ruch na drodze 
niedbalstwo, pojm ie .V  WSZyStkie przesy łk i zbo-
barańsko-lubelskiej, którą i ^  w szy  ̂ y . ^ ^

ża z Królestwa P olsk ieg  ^  ta tom m niej jest do
zakładów  fabrycznych. ° ^ ę^ estrzeni najwięcej 1 0 0 0  
przebaczenia, że rozkop an P - tom unikacyęby
sążni m iędzy Bińczycam i a Czyżynami,

przywróciło. dzienniku, odwo-
Upraszam  o przyjęcie tej skargi

usuwa

płucowe,

choroby 
nerek,neres, m oerauiy, su e u ^ ,,  -  . . , bj j hemoroidy
zatkanie, rozwolnienie, bezsemiosc, . sznm £

a g Ł f t j t t !  A m
m elancholię, chudnięcie, reum atyzm , gościeo ?.

W yciąg z 73,000 świadectw o w yleczonych chorobach.
Świadectwo N r ? ! .8 ' 4’ .

C r o s n e ,  Seine et Oise w e Francyi, 24g<> marca 1869. 
P. Richy, poborca podatkow y zachorował na sue o ;y

prawdę już nie sami poeci, ale i dziennikarze wie-

l e d e ń  23 grudnie. Dzisiejsza W iener Zei 
tung  Ogłasza uastępujące nominacye cesarskie: 
Książę Karol A u e r s p e r g  prezesem Izby wyższe, 
Rady państwa, a hr. W r b n a  i hr. F u n f k i r c h e i  
wiceprezesami. Dalej zamianował Cesarz dożywo 
tuymi członkami Izby wyższej: prezesa senatu w 
sądzie najwyższym bar. A p f a l t e r n ,  prezesa Towa­
rzystwa rolniczego w Vorarlbergu hr. B e 1 r u p t, hr, 
E n z e n b e r g a ,  fzm. H a r t u  n g e ,  Maurycego K a -  
s e r f e l d o ,  drugiego wiceprezesa sądu wyższego 
W iedniu bar. R i z y ,  Dr.  S c r i n z i  i br.  V r i n t s  

C z e r n l o w c e  22 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu wybrani zostali do Rady państwa. Ar- 
chim andryta Teofil Bendella, radca sądu krajowego 
Konstanty Tomaszczuk, Dr Antoni Kochanowski,

K u r s a .  W i e d e ń  23 grudnia godz. 2 min. 
5 %  zjedn. dług państw a banku 60.10. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 71.50. — Losy z r. 1860 
103-7 5 . — Akcye banku 814 •— Akcye kredytowe 
328-80. —  Londyn 117-05. — Srebro 116-60. —  
Dukat —•— . — Lombardy 204-50. — Losy z roku 
1864 141-75. —  Akcye franco-austr. 132 50. — 
Napoleony 9-30V2- Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
258-— . — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 164-50.—
Akc. kol. północ. - wschód. 162- Akcye banku
związków. (V ereinsbank) 109-—. —  Akcye banku 
jen e ra ł.— -— . — Renta w srebrze 71-50.—  Akcye 
indemniz. gal. 74-75 —  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 193 — . Akcye anglo .- banku 315-75. 
Akcye kol. rządów. 3 9 3 5 0  — Akcye kol. siedm.
1 7 7 - Akcye kol. Rudolfa 163-75. — Akc. kol.
Pardubic. 180-— • —  Akcye kol. północ. 213-25.— . 
Tramway 2 3 6 — .— Akcye banku budowy 107-80— 
Akcye kol. wschód. 126 50.— Akcye ku!ei Alfold 
185-—.—  Akcye banku anglo -  węgierek. 98-50 .—  
Usposobienie giełdy: realizacyjne.

BEDAKTOB ODP OWI E DZ I AL NI
A n t o n i  E i l o b n k o t v s U i .

Od A d n i in i s t r a c y i  „ C za su
Nakładem drukarni Czasu wyszedł K a l e n d a r z  

ś c i e n n y  n a  r o k  1 S T * ,  ozdobnie drukowany 
zawierający: święta rzymskie, żydowskie, odmiany ś iatła 
porządek jazdy i ceny na kolejach żelaznych, ceny te ■ 
legramów, tabelkę stęplową, wartość kuponów papierów 
publicznych skarbowych.

Sprzedaje się po 2 5  c e n t ó w  w Administracyi 
Czasu, tudzież we wszystkich księgarniach.

Kers papierów i pieniędzy.

przyjął, już umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecyw ali mu tylko parę d o i życia- Radziłam użyć  
Revalesciere du Barry, która też tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilku tygodniach zupełnie wyzdrowiał i m ógł
dełnić swoje obow iązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazw iskiem , gdyż z Revalesciere doznałam sam 
wiele pożytecznego. Siostra St. L a m b er t .

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W  puszkach zawierających '/2 funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 5 0 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 t. 10 złr., 
12 f. 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatee w tabliczkach

(Araków 23 grudn.

Sreb. now. obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Raukn. prus. za l&o złr, 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . - 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk.
4% gid. listy zas. z kup.
5°/t » , ! > . »  n 
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dj[w. bez k, 

„ L.Czerniowieck. 
A kcye B. G d. H .iP  
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. hip. 
L osy prem. w ęg . .

W t e A e ó  22 grudn.

5 •/, zjed. długpań.ban, 
5% „ » n sreb,

„ Obi. ind. niż. Aust. 
„ _ „ czeskie

żądąją płacą

28 50
5

27 -
91 — Si) 25 5

415 412 6
1614 160J 5
176 j 176* 5

85J 84} 5
117} 11*1
5 62 5 63
9 38 9 29

--  — --  ---
8'4J 85{
77 76
765 76j

257 354}
164 163

13 — 70 —
— — — —
_  _ _  _
___ — — —
1C3 — 101 -

60 80 60 70
71 65 71 56
95 50 94 50
98 — 97 50
79 25 79 -

. 75 25 74 75
73 50 73 25
76 75 75 75
----- - — —-

5'/, węg. pożycz, kol.
(po300frk.) 120 złr

Listy  zastawne.

galicyjskie . .
n * *

gal. zakł. kr. włoś. 
węgiersk. losow. 
zakł. kred. austr. 
zakł. kred. austr. 
spłacał w 33 lat.

, Domin. pań. 120 fi.

Pożyczki loteryine.

Losy pożycz, z r. 1839 
„ 1854
» 1»60 

„  B 1864
Comorente .
Kredytowe . 
żeglugi parowej 
na Dunaju . , 
księcia Salm 

» Palfy
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa . .

Akc. banku i przem, 
Banku naród, austr. 
Nakładu kredytowego 
Seglagi par. a* Dum

żądają płacą

H 9 (0 109 30

75 - 73 -
_ _ 83 -
91 - 90 60
81 50 83 20

.05 75 105 25

17 — 86 60
i 20 75 120 25

287 60 286 £0
95 . . 94 -

t03 35 103 -
141 - 140 50
27 - 26 —

191 - 190 -

97 25 97 -
43 - 42 -
28 - 37 50
38 50 37 51
33 60 31 60
33 — 32 -
33 50 21 5(
23 — 23 -
16 — 14 -
16 60 14 60

814 - SI 2 -
328 1C 327 90
636 - - 623 -

i  olei póin. Ferćynan. 
rządowej fr. a. 
zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czemiowieckiej

Kol. węt 
ks. Rudo!

wseh. 
200 fi. w. a. 

Akc. kol. Alf. fiumaó. 
Kosz.-Bogum, 
Siedmiogrodz, 
Cisaóskiej . 
wschód, węg 
austr. półnoe.- 
wschodniej

„ Franc. Józefa 
Akcye bank. anglo au. 

„ „ angl. węg.
„ austrya. ogóln.
„ Zakł. kred. węg.
„ bank. frank, austr
„ „ węgierskiego
„ * gal. d. hand.
” „ i p. w Krak,
„ „ kraj. galicyj

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płod.
„ galic. hipoteczn. 
„ austr. związków. 
„ dla obrot. ogól 
„ To. wyr. ceg. ma­

szyn . we Lwow. 
„ rektyf. spirytusu 

w Czerniowcach

Obligi pierwsseństw. 
K olei Nadmestrzańs.

żądają płacą żądają! płacą żądają płacą;
2140 2135 Sol. Ces. E li. 5 '/, za Luidory (niemieckie) ------- — —

394 — 393 - „ (sr. pr. ioo fi, w. a. 
.  (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolej rząd. St. 500 fr.

66 - 94 5C ■ławereoy ansiebtkle 11 80 11 70
244 - 243 50 93 5- 91 - imperyały rosyjsk ie. — — —
180 50 ISO - 136 76 136 25 Srebro ....................... 117 — 116 75
304 25 304 - » E-nis. 1S57 - 135 26 134 76 Srebro, kupony . . . 11S 60 116 60
253 26 255 75 Kol. połud. SŁ 500 fr. 113 76 113 25 Talary związkowe . -------- --------
164 75 164 25 „ Bony 1870-1874 6% 232 — 211 — Pruskie bilety kas. . 1 76 1 76* •
161 50 161 - „ pół.C .F . loofl.m .k. 90 — 89 60
164 — 163 51 ,  „ „ za io o  fi. w. a. 87 - 86 — — -
185 50 184 50 „ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. zs
106 60 105 — L w ó w  21 grudn.

188 5C 188 2
94 —178 - 177 - - loofl.w .a .sr.ioofiw .a . — - Dukat holenderski . 5 56 5 49

257 60 257 - Kol. połud.-pół. niem. „ cesarski . . . 6 57 5 51
l‘26 - 125 60 — 5% — za io o  fi. — — — — Półimperyał rosyjski 9 34 9 26

-  — w srebrze „ 97 25 97 — Rubel Brebr. rosyjski 1 90 1 84
223 - 222 60 Kol.Gai.K.L.SOOfl.w.a.

106 -
„ papier. „ 1 61 1 60

207 — 206 5 (w srebrze 5 % za 100) — — Talar pruski . . . . — — _  —
307 25 303 75 Kol. Gal. K.L. Emis. H. t »  - 99 70 Listy z. To. kr. gal. 5 7. 53 50 83 —

98 BO 98 - Kol. Lw. Cz. po soo fi.
77 80

4°/ff n n * !%74 60 74 10
— - 202 — (w srebrze 5 % za 100) 78 20 lis ty  zast. Banku hip. 91 BO 90 50

126 — 127 f,0 „ „ „ Emisya 1867. 87 60 87 25 Obligi indem, bez kup. 75 — 74 £0
131 60 131 40 Kol. Sied. fi. 200 w. a. 90 — 89 BO Akcye kol. gal. b. kup. 257 — 266 —
97 - ;96 50 „ks. Rudolfa po soo fi. 

(w srebrze 5 % za 100) 90 £0 90 20
„ „ iwow.-czer. 164 — 163 —

Akcye Banku hip. g a l 127 50 136 60
------- — — Kol. pół. czes. po 300 fi 

1 (w srebrze 5 7, ża l 00 (f.O 08.tl/O 43 102 75

232 50 232 —
Iow. Żegl. par. na Dun. 

za 100 f i  w. a 94 — 93 _ W a m .  21 grudn.
------- 125 - Austr. Loyd 100 fi. m.k. -------- ------- Listy zast. 1 ser. rub. 69 18 88 68

108 76 108 25 Tow. prags. przem. żel,
104 103 50 2 ser. „ 88 1 87 51

193 50 153 - po 300 fi. . . Ti *  7 r
kupon „ 1 98$

W a lu ty , Listy zastaw, nowe „ 88 40 88 10
— — kupony „ ------- 2 481

Cesarskie korony . . 6 f 4 6 51 Listy likwidacyjne „ 74 15 73 85
„ dukat ua wagę 
„ „ rbrączk

------- ------ kupony „
Kolej y. ars*, wiedeńska _ _

-  21 ‘
92 to

Złoto a l  marco . . _ — ------- „ „ ijdgOWS. 68 — — —
_ 84 - Nupoleondory , . . 9 3 D 9 31- „ „ terespois. L- - --------

92 20 9? - F ry d ery k i................... --------------- — — „ „ łódzka |103 — --------



4 CZAS z Niedzieli 24 Grudnia 1871.

Podziękowanie!
W dniu 18 Giudnia b. r. odbył się w Pilznie 

przy licznym udziale publiczności pogrzeb mej 
najukochańszej żony Anieli z Cichońskich zmar­
łej po krótkiej słabości w dniu 15 Grudnia br. 
Obrzędowi pogrzebowemu poprzedniczyło wysta­
wienie zwłok nieboszczki w kościele farnym, 
odczytanie kilku Mszy św. i odśpiewanie wilii, 
liczny zaś poczet księży odprowadził ciało nie­
boszczki na miejsce ostatniego spoczynku.

Chcąc zaspokoić koszta pogrzebowe, udałem 
się do Wgo Kanonika i proboszcza Pilzneń- 
skiego Ferdynanda Celarskiego , lecz zacny 
ten kapłan, kojąc żal mój słowami pociechy, od­
mówił przyjęcia choćby najmniejszej należytości.

Z równą wspaniałomyślnością postąpili sobie 
Wielebni Księża, a mianowicie X. B artłom iej 
Zieciowski pleban ze Zwiernika, X. Wojciech 
Kowalik  wikary Pilznieński, i X. Franciszek 
S itarski wikary z Lubczy, którzy znając moje 
materyalne położenie, żadnego wynagrodzenia 
przyjąć nie chcieli. (1858)

Nie mając innego sposobu wynurzenia mej 
wdzięczności, przesyłam Wam zacni Panowie 
tą  drogą z głębi mej duszy serdeczne „ B ó g 
z a p ł a ć " ,  i łączę z wyrazem wdzięczności tę 
prośbę do Niebios, by Bóg Wam wynagrodził 
trudy, których ja  wynagrodzić nie jestem w stanie.

K a ro l Ko*iński% 
dietaryusz Starostwa Pilznieńskiego.

W T a r n o w i e  pod Nrem 3 * 3  jest

K a r e ta  w ie d e ń s k a  podwójna
z fabryki Lohnera, szafirowa, lakierowana, 
bardzo mało używana, w najnowszym g u ­
ście d o  s p r z e d a n i a .  Cena przystępna.

Bliższa wiadomość na miejscu lub opła- 
tnie poczta Tarnów S .  Nr. 3^3 Strusina. 

(1856-1-3)

Z dniem 1 Stycznia 1872 r.
otwieramy nowy całoroczny abonament 

na X . ro c zn ik  pisma

„M ERCUR”
au ten ty czn y  wykaz w sze lk ich  k ru jo  
wych i zag ran icznych  p ap ie ró w  lo te ' 
ry jn y ch ,  w sze lk ich  lo su ją cy ch  się o 
b ligncyj państw ow ych  i p ryw atnych , 

ak cy j  lis tów zastaw nych  itd.
„M ercu r"  w ychodzi za raz  po każdem  

losow aniu  i zaw iera  oprócz w ykazu  c ią ­
gnień , ta k że

najzupełniejsze w ykazy pozostałości,
u ła tw ia jące  szukan ie  ze w szystk ich  p o ­
p rzed n ich  ciągn ień , n iem niej
tabele wypłat wszystkich w y­
granych, procentów i kuponów

dywidendowych,
ogłoszenia giełdowe, w ykazy banków i to­
warzystw kolejowych, kursa •papierów p u ­
blicznych krajowych i  zagranicznych, amor- 
tyzacye i t d , j a k  n iem niej wiadomości do- 
tycząee papierów publicznych, p rzez  co ich 
w łaściciel o w szystk iem , co go do tyczy , w 
odpow iedni sposób  pow iadom ionym  będzie .

Cena prenumeraty całorocznej
w A u stry i-W ę g rz e c h  z p rze sy łk ą  p ocz to ­

w ą 2 z łr. 30  c.
W  z  num erem  z 2 S ty cz n ia  o tr z y ­

m ają  nasi abonenci n a jzu p e łn ie jszy

Kalendarz losowań i kuponów,
w raz  ze  s ta tystycznem i tabe lam i i licznem i 
innem i pełnem i w artości no ta tkam i. 
(1816-1-3) A d m in i s t r a c y a

w  W i e d n i u ,  U  o l l z e l l e  1 3 .

Ces kr. 
K O L E J

uprzyw.
G A L I C .

K A R O L A  L U DWIKA.

O G Ł O S Z E N I E .

1

na kolei 
W O -

W  skutek otwarcia ruchu towarowego 
O d e s s k i e j  niieodzy Z m l c r z y n k ą
t o c z y s k a m i ,  Kolej galic. Karola Ludwika po­
łączoną jest z wszystkiemi wschodnio-rosyjskiemi 
kolejami, a więc towary wszelkiego rodzaju koleją 
do R o s y !  przesycane i z Rosyi sprowadzane 
być mogą.

Należytość przewozu za przestrzeń z WołOOZysk 
do PodWOłOCZysk, i przeciwnie, wynosi za cetnar 
cłowy 2 kopiejek.

Lwów w Grudniu 1871 r. ctł88'8~3)

odrazu uśmierzający migrenę, ból g ło ­
wy gwałtowny i new ralgię, biegunki 

i rżnięcie w żołądku,
ZWANY

[ G U A R A N A
p P. GRIMAULT et C '.‘ aptekarz yw PARYŻU

Jeden Prcsrt k rozpuszczony w łjżce wody o- 
cakrzonej i zażyty, dostatecznym jest do uśmie­
rzenia natychmiast najsilniejszego bó lu  K-towy 
i m ig re n y  i do w yleczenia  rżn ięc ia  żo­
ł ą d k a  i b ieg u n k i .  Sprzedaje się w pudeł­
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknieuia f.łszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem Ciri- 
■nault e t  Couip. ^1696 4-21̂

Dostać można w Krakowie w aptece p, Józefa 
Trauczyńskiego i u p. Kedyka,— we Lwowie w 
składzie ma'eryałów aptecznych i w aptece p. 
Piotra Mikolascha, i w aptekach pp. Berlinera i 
Rackcra, — w Brodach w aptece p. Michała Kul 
laka i u p. Franzo a, — w Pozuanin w aptece Dra 
Mankiewicia, — w Warszawie w składach mate- 
ryałów apteczuych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa.

SŁAB0SC1 PIERSIOWE.

SYROP Z NADFOSFORONU
pp.GRIMAULTetG'!: aptekarzy w PARYŻU

Od 1857 r. preparat ten wsze ił w powszechne 
użycie. Leczy on k a ta ry ,  k a m ie  i chrypki 
d łu g o le tn ie ,  kok lusa ,  z a p a le n ie  g a r  
i l ta  i k a n a ł u  o dd echo w ego  (bronchites), 
ale szczególniej pomyślne sprawia skutki użyty 
przeciwko s łabościom  p iers iow ym  (phti- 
sie) i m a rn ie n iu  czyli sucho tom . Pod 
działaniem jego ustaje kaszel rajuporczywszy i 
potniecie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
częs‘0  P a s ty lk i  p ie rs io w e  z e  soliu g ło ­
w ia s te j  s a ł a ty  i lau ro w y c h  liści P .  
k r i m a u l t ,  b^rtzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczaj­
nych. (1697-4-34)

Dostać można w Krakowie: w aptekach pp 
J. Trauczyńskiego i W. Redyka — we Lwowie w 
Składzie materyałów apteczuych, w aptece p. Pio­
tra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera i Zy­
gmunta Ruckera, — w Brodach w aptece p. Kul 
laka i p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra 
Mackiewicza,— w Warszawie w Składach matc- 
ryalów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ford. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa.

Dyrekcya ruchu.

Specyalne artyauły  potrzeb fabrycznych i warsztatowych.
A ngie lsk ie  to w ary  z gum y. g u ta p e rk i  i skó ry  do potrzeb  techn icz­

nych, w ęże  g u m o w e ,  rzemienne, płyty, pierścienie, sznury, tarcze, pufki, pasy do prze­
nośni z najlepszej rdzennej skóry, rzemienie do wiązania ze skóry bawolej, rzemienie iLon- 
tinuehosen), manchoi y z najlepszej cylindrowej skóry cielęcej, Harrisa patentowane łączniki 
rzemienne. Potrzeby dla tkaczy. Daviego angielskie płótno szmirglowe, papier symirglowy 
i szkłowy, amerykańskie zatyczki. Najlepszy olej maszynowy cetnar po 35 złr. Patentowane 
smarowidło na rzemienie, angielskie koneweczki na olej i kamfinę. Lieuvaina patentowane 
naczynia szklanne do smarowania igieł, angielskie patentowane szczotki do czyszczenia rur 
kotłowy h, amerykańskie patentowane łączniki łańcuszkowe, amerykańskie patentowane sprę­
żyny przymykające drzwi, mastikowy kit metalowy, zaleca po nader umiarkowanych cenach

A d .  P o l l a k  w W i e d n i u ,  Stadt, Br&unerstrasse Nr. 5.
— Jedyna ajeneya 1 skład amerykańskich i angielskich fabryk. ZZ (1871-1-3)

Bukaresztskie (20-frank.)
OMigaeye premiowe.

Jedyna pożyczka premiowa, która w  przeciągu 20  lat umórz ną 
zostanie, a mianowicie premiami po 1 0 0 ,0 0 0 , 7 5 ,0 0 0 , 5 0 ,0 0 0 ,  
2 5 ,0 0 0 , 1 5 ,0 0 0 , 1 0 ,0 0 0 , 5 ,0 0 0  i t. d. przez 6 a później 4- cią­
gnienia rocznie.

Najbliższe ciągnienie 
w  d n i u  3 S t y c z n i a  1 8 7 *  r o k u .

Wypłata wygranych wypełnia się w zlocie w I f c r l i l l i C  i 
W r o c ł a w i u  u pana J a k ó b a  L a n d a u .

Przy obecnym stanie kursu około c z t e r e c h  i p ó ł  t a l a r a ,  
obligacye te są nader tanie i mają wszelkie widoki podniesienia się 
ich kursu. . (1749-8-10)

ROB B0YVEAU LAFFECTEUR
J e s t  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu) . L eczy  o d z ie ­

dz iczoną  ostrość k rw i ,  o cz y sz cza  ciało  z żó łc i i zepsu tych  hum orów , je s t  bardzo  
sk u te cz n y  w sk ro fu licznych  słab o śc iach , silnych  bo leściach  w czasie  p o ro d u , u p o r  
czyw ych lisz a ja c h , w y rzu tach  sy fility czn y ch , św ie rz b ie , zadaw nionym  reu m aty zm ie , 
w ysypce u  kob ie t v w ieku  k ry ty czn eg o  przejścia , n ab rzm ien iu  g ruczo łów , chorobach  
za raź liw y ch  now ych lub  zadaw nionych  b a rd z o  u p o rczy w y ch . (1562-6-24)

Dostać można w Krakowie u p. Trauczyńskiego i w aptece „pod Barankiem" Wiktora Re­
dyka — w Rzeszowie u p. Shaitera — w Warszawie w składach materyałów apteczn. pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — w Poznaniu w aptece 

Dra Manklewicza — w Botuszanach w aptece p. Schmeltz.
IHF* Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 1‘żu p. Giraud eau de St. Gervais.

Około

nowych od 3 0 0  do 5 0 0  złr. w.

StL i  j

— używanych od l O O  do 3 0 0  złr. w. a . 
k i l k a s e t

ó w b i l a r d o w y c h
od 1 złr. 50 c. do 6 złr.

K u l e  b i l a r d o w e __
wszelkie inne potrzeby bilardowe są zawsze gotowe na Składzie  do nabycia u

(1806-2-6)

ck. wył. uprz. Fabrykanta bilardów i kijów bilardowych w W ie d n ia ,  Rossau, rothe Lówengasse 5

CHOROBY DZIECI.
SYROP CHRZANOWY Z  I0DEM
(PP. GRIMATJLT et Cif A p tek a rzy  wPAKYZBJ
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

T R A N U  W IEL O R Y B IEG O
Tran rybi winien swe własności leczebne obe­

cności jodu, który się w niem znajduje; na nie­
szczęście wiele osób nie może znosić tranu wielo­
rybiego. Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych 
niedogodności i zastępuje wybornie tran rybi. Rze­
żucha, która wchodzi w skład jego, zawiera jod 
w stanie naturalnym, który zostaje w połączeniu 
z sokiem wyłącznie krew przeczyszczającym i siar- 
czanym z roślin anti-skorbutycznych jak chrzan 
i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy 
paryskich, kiedy idzie o wyleczenie ly m fa ty -  
7.lim, sk ro fu łó w , k rz y w ie n ia  się  kości 
p ac ie rzow e j,  b ladaczki,  ro z m ięk ło ic i  
c ia ła ,  n a b rz m ie n ia  gruczo łów , w yrzu­
tó w ,  « s tru p ó w  n a  g ło w ie  i obliczu , 
t a k  częstycli u  dzieci młodych i znanych 
powszechnie pod nazwiskiem zołzów Nieoceniony 
est w  pie rw szych  p oc zą tk ach  sucho t,  
p ob udza  a p e ty t ,  u ł a tw ia  t r a w ie n ie  i
skutkuje tak dobrze na dzieciach, jak na osobach 
dorosłych. (1695-4-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. Redyka, — we Lwowie 
składzie materyałów aptecznych i aptece p. Piotra 
Mikolascha i w aptekach p. Berlinera i Ruckera, -  
w Brodach w aptece p. Michała Kullaka i u p' 
Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra. Mankie- 
wicza, - w Warszawie w składach materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd* Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa.

D o k tó r  m edycyny  i ch iru rg i i

L. Gottlieb Kraus,
pens. lekarz dragi kliniki oddziała sylllltyozne- 

go wiedeńskiego o. k. ogólnego szpitala,
ma swój

I n s t y t u t  o r d r i i a c y j n y

dla chorób sekre tnych  i skórnych
wWiedniu,Stntlt,Werderlhorgasse3,Stofk2.

Goizioy ordynacyjne od godz. 1 0 -2  
i od 4—8 wieczór. 

gSSF' Pisemnych konsultaoyj udziela na­
tychmiast, lekarstwa i instrukeye przesyła 
w żądanym języku.

a M o j a  30-letnia praktyka, bogate 
doświadczenia, jakich miałem sposobność 
nabyć w pierwszym i największym szpitalu 
chorób płciowych, moje naukowe prace na 
polu syfilodologii dają wszelką iękojmię, 
że chorzy radzący się mnie będą szybko 
i radykalnie wyleczeni. (1681-6-34)

i   — i —n mr~ ^

„ZUM ROMISCHEN KAISER
w Wiedniu, Seilergasse

za ło ż o n y  w  8 7 6 0  roku , p o leca .

Niezmierny wybór materyj jedwabnych 
i wełnianych na suknie damskie 

z Inglii, Francyi i Saksonii.
Próbki przesyła się na żądanie oplatnie.
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1 i 15 dnia w  każdym m iesiącu,
w zeszytach od 3  */, do 4  arkuszy ścisłego 

na pięknym papierze druku,
wychodzi rok dragi

Przegląd Lwowski,
pismo poświęcone sprawom naukowym, 
religijnym, literaturze i kwestyom polity- 
czno-socyalnym z dewizą fide ac veritate.

„Przegląd Lwowski" zamieszcza roz­
prawy historyczne, naukowo - polemiczne, 
z dziedziny nauk przyrodzonych, filozofii 
i teologii. Podaje : recenzye dz ie ł ,  prze­
gląd literacki i dziennikarstwa. Zamiesz­
cza: powieści, sprawozdania z literatury 
francuskiej, niemieckiej, rosyjskiej i wło­
skiej; wiadomości z misyi ze świata kato­
lickiego; zapiski archeologiczne; notatki 
bibliograficzne; korespondeneye z Rzymu, 
Paryża, Berlina, Poznania ;  dwutygodnik 
polityczny; kronikę krakowską i miejscową.

Z Nowym Rokiem rozpocznie drukować 
powieść p. W ładysław a Łozińskiego ; roz­
prawy historyczne o Stefanie Batorym i Po- 
szewinie, i o przyczynach upadku  Polski, 
i naukowe Dra Stefana  Pawlickiego. Obok 
tych zamieszczać będzie dalszy ciąg cie­
kawych historycznych badań „Ciy Jezuici 
zgubili Polskę!" i Pamiętniki X. Biskupa 
Łętowskiego.

Pomiędzy autorami umieszczonych dotąd 
artykułów w Przeglądnie znajdujemy imio­
na celniejszych w naszej literaturze p isa ­
rzy :  X . W. K a lin k i, Ó. Hieronima Kaj-  
siewicza, hrabi Maurycego Dzieduszyckiego, 
X . G oliana, Ludw ika Dębickiego, poezye 
Wincentego Fola i innych.

Prenumerat! w ynosi:
* dla Galicyi ?łr. 8 rocznic, —  dla Prus 

i Niemiec 6 talar.
Prenumeratę przesyłać należy do A f l ‘ 

m i n i s t r a c y i  V r x e g la i lu  L tvo tv -
»  i  t i r  t i r  ■ i  • •  _' siei eg  o  we L W O W 1 E ,  w kamienicy 

; kapitulnej Nr. 24. (1884  3-3)
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Zaproszenie *• zaknpna n<>w<» vvyd#nych Innsbruckicb tak zwanych Tyrolskich losów,
które, jak następne wyjaśnienie wykazuje, lepsze są niż gotówka, a których pierwsze i najbliższe ciągnienie już 3 Stycznia 1872 r.

Podpisany Kantor wymiany ma zaszczyt zawiadomić niniejszem swych Szacownych prywatnych odbiorców i będących z nim w związku kupców, źe przyjął na 
siebie zaciągniętą przez stołeczne miasto I n n s b r u c k  pożyczkę w kwocie 1 miliona złr. w. a., uprasza zatem dotyczące łaskawe zlecenia lub zapytania odsyłać tylko do 
podpisanego Kantoru wymiany.

Krótkie zestawienie niektórych korzyści, które przedstawia ta pożyczka:
1. Ta pożyczka wynosi ogółem tylko 1 milion złr. i zostanie spłaconą kwotą 2,535,910 złr. w przeciągu 40 la t
2. Jest ona rozdzieloną na częściowe obligi (losy), z których każdy najmniej z kwotą 30 złr. musi być wylosowanym.
3. Na losy te odbywają się 41 c ią g -n le n iu  w roku z głównemi wygranemi na 30,000, 13,000. 10,000, 10,000 a*r. i t d .  w. a . ,  następnie
4 ! Przedstawiają takowe — pominąwszy już okoliczność, że stołeczne miasto Innsbruck przyjęło na siebie obowiązek płacenia, które z pewnością przedstawia każde

poręczenie tembardźiej jeszcze, że stołeczne miasto odpowiada za to swym całym ruchomym i nieruchomym majątkiem w sądownie oszacowanej wartości więcej jak § 00,000 
x ł r .  i wsźelkiemi temuż przynależnemi dodatkami do podatków i poborami, — wszelką pewność, jakąkolwiek sobie życzyć lub obmyśleć można 1 pod tym względem są zarówno
postawione każdym innym losom. .

Aby więc swym Szanownym odbiorcom ;dać dowód, jak się sam podpisany Kantor wymiany na wartość i pewność tego papieru nawet jako kapitału zakładowego 
zapatruje, postanowił takowy zachować pewną część tych losów, oświadczając i obowiązując się zarazem, że za wszystkiemu niego od dzisiejszego dnia do 

Igo S tycznia  1872 r. w pojedynczych  sz tukach  po z łr .  3 0  w. a. zakupione  wyżej w zm iankow ane losy 
(o ile zapas wystarczy) w przeciągu jednego roku, t. j. do 1 go Stycznia 1873 r. włącznie po cenie zakupna, t. j . również po 30 złr. wypłaci, przez co
więc każdy kupujący taki los najprzód na a a d n e  ry z y  Ii o  się nie naraża, gdyż w przeciągu jednego roku może ten los każdej chwili po całkowitej 
cenie zakupna sprzedać, następnie zaś gra tym sposobem d a r m o  w 4 ciągnieniach na główne wygrane 30,000, 13,000, 10,000, 
■ 0 , 0 0 0  z ł r .  i t. d.

  Takie losy bez wspomnianego zobowiązania się odkupienia, sprzedaje podpisany Kantor wymiany, zawsze ściśle według kursu dziennego,
obecnie po 26 złr. w. a. za sztukę. Losów tych nabyć można także prawie we wszystkich Kantorach wymiany, tak w Wiedniu, jak też i na prowincyach po kursie dziennym. Chcąc jednak k a ż d e m u  
przystępnem uczynić zakupno tych losów, wydzielił podpisany Kantor wymiany dalszą ilość tych losów, które sprzedaje w 30 miesięcznych ratach tylko po 1 złr. w. a., przyczem już po wpłacie pierwszej 
raty tylko 1 złr. i rządowej należytości stemplowej, można graś w najbliższych ciągnieniach na główte wygrane i w ogóle na wszystkie wygrane. Podpisany Kantor wymiany, Jzwróciwszy uwagę Szano­
wnych swych odbiorców na te nadzwyczajne i niepraktykowane korzyści, które połączone są z zakupnem tych losów, ma zaszczyt zarazem zaprosić niniejszem do spiesznego zakupienia (chcąc wziązć 
udział w tych korzyściach, gdyż przeznaczona do odkupienia ilość losów wkrótce zdaje się rozprzodaną zostanie). Zarazem spodziewa się, że nie znajduje się pewno nikt (biorący w ogóle udział w takich
losowaniach),Jktóryby nie był spowodowanym do zakupienia jednego lub kilku tych losów, gdyż przytem nie jest połączone żadne ryzyko, można grać za darmo w czterech ciągnieniach, a prócz tego losy
te, jak wyżej nadmieniono, w przeciągu roku po całkowitej cenie zakupna odkupione być mogą. . . .

Łaskawe zamiejscowe zlecenia uskutecznia podpisany Kantor wymiany za poprzedniem opłatnem nadesłaniem przypadającej kwoty wraz z 30 c. za cztery listy ciągnien w roku 1872, ktćre 
potem opłatnie odesłane zostaną. , (1598-12-13)

Kantor w y m i a n y  c. k. uprzyw. W i e d e ń s k i e g o  Banku h a n d l o w e g o  ( W i e n e r  Handel sbank)  dawniej J. C. S o t h e n  w W i e d n i u ,  Lrsben Nr. 13.

(1714-7-)

Gruntowne w yleczenie 1 wzm ocnienie organów  
płolow yoh przez użycie

wyskoku męzkości
również s u b s t a n c j i  roślinnej i pigułek

Sra Alojzego Qroaaa,
członka wiedeńskiego lekarskiego wydziału.

Przez właściwe użycie tych lekarstw po­
ręcza sie cierpiącym wszelkiego wieku na 
osłabienie części płciowych, wywołane sa­
mogwałtem , * rozwiązłością i zarażeniem, 
cieknieniem rury moczowej itd., po 25>le- 
tniej wypróbowanej kuracyi, p e w n e  wy­
l e c z e n i e  bez bólu.

Powyższe lekarstwa można sprowadzić 
pod zapewnieniem najściślejszej tajemnicy 
od Zakładu leczniczego i ordynacyjnego 
A. Grossa, Dra medycyny, w W IE D N IU , 
Leopoldstadt, Glockengasse 6 .— Pacyenci 
z prowincyi mają przysłać dokładny opis 
choroby wraz z 5 złr. w rekomendowanym 
liście, paczem odbiorą bezzwłocznie poradę 
lekarską i lekarstwa. (1849-1-)

Podarunki 
Gwiazdkowe i Noworoczne

Najnowsza broń m yśliwska i do 
strzelania do tarczy w systemie: 
Central, Lancaster, Lifaucher perkusyjua, 
także najnow sze rewolwery z cen­
tralnym zapałem lub systemu Lefaucheur, 
niemniej strzelby i pistolety salonowe do 
strzelania do tarczy (jedno-lufowe z tyłu 
nabijane) najnowszej konst'ukcyi do strze­
lania prochem lub bez prochu; także po­
trzeby m yśliw sk ie  jakoto: torby 
myśliwskie, rurki do nabojów i t. d. Wielki 
skład niezawodnych n a b o j ó w  i p r z y b i ­
t e k do wszystkich systemów zaleca po ta- 
n i c h c e n a c h  z zupelnem z a r ę c z e n i e m

Jan Nowotny
fabrykant broni, nadworny ruśnikarz księcia 

Schaumburg Lippe (1796-2-3) 
«  D r a d z e  U b s tc n s s e  3 0 3 —I I .

g g  Cierpiącym na nasieniotok, 
osłabienie męzkie, sifilis

ofiaruje
niezawodną pomoc

n i podstawie naukowych badań i 
wieloletniej praktyki szpitalnój, Do­
któr medycyny i ch iru rg ii , dawniej 
lekarz esystent kliniki syfilistycznej 

c. k. szpitalu w Wiedniu, 2 n po-

E mocą zwykłego nie bolesnego spo­
sobu, który może być także listownie 
udzielonym, aby sobie samemu radzić. 
Adres: Ordinatłonsaiistalt, 
Wieu, l ia itn ers tra sse  W. 6 , 

I. Stock. (1587-18-30) 
(Godziny ordynacyjne od 9 do 5).
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Restl tut ions- lFlnid
UUrvonmlrselbst oderG. U llrich, Wian, JudenplaU 9 
Preis: '/, Kistefl.2 0 ; */, Kistefl.io1/,; ■/, Klstefl.ł1/,.
C a r l S im o n ,  Erfinder ®̂es Restitutions-Fluid,

Thi.rarzt, Griinder der Fluid-Heilmethode. 
W i e n .  I I .  d e z i r k ,  S c h if l 'a m ta g a M e  1 1 .

(1389 20 20)

Wydawca^rSYcmisYaw; hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządca Drukarni Józef Kostka.


